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Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 


85 kop. — Prenumerata zagraniczna: 


kwartalnie 4 ruble. 


rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 


Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop. 


Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, k 10, 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie 
Dom Handiowy L. i E. Metzl 6 S-ka, Krakow.-Przedmieście 53 i Biuro Ungra, 
Wierzbowa 8. W Żytomierzu PP. C. Brzostowski i S. Jezierski, Puszkińska 35. 


Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego” 
uprzejmie prosimy o wczesne nadsyłanie prenumeraty na 2-gie półrocze i kwartał Ill-ci. 


Nowoprzybywający prenumeratorzy otrzymają bezpłatnie początek drukującej się powieści T. Konczyńskiego „NAD GŁĘBIAMIE. 


Jutro wyścig] 


początek o godz. 2-€j po południu. A601-8-3 


Ogród „ERMITAŽ“ Teat 


Dyrekcya A. |. Piskorskiego 


Dziś i Codziennie 
Wielkie Uroczyste Zabawy 
Występy MARYI Występy 


Lenskiej æ= 


Debiuty nowozaangażowanych artystów 


Francuski duet LES TELMAS, Węgierska piękność BELLA 

RUSSY, Operetkowa śpiewaczka M-llie OLGA DONESKO, 

Ekscentryczny duet LES-JOLLY'$ M-lles SORETTA, LA BEL- 

LA VALERI, CZIŁAG, JENI-MALTEU, GOLDEN, SEWERA, ADA 

DONESKO, ATHENEEŚ, SAWICKA, MIŃSKA, ELWIRA, FARINA, 
PALMIRA i wiele innych. 


Reżyser B. Sawicki. 


Rzp E SASE SPASE SESSA SPEE CCP SOC ACERO 


Wody mineralne naturalne 


świeżego czerpania, 
otrzymano wprost ze źródeł w Uniwersyteckiej Aptece 


Adolfa Marcińczyka 
Kijów, Kreszczatik Nr 36. Telef. 72. 


Hotel Savoy 


(Hotel pierwszorzędny) 


Restalracya 0470 


A663 


Kijów, Kreszczatik 38. Tel. 864. 
większym komfortem i elegancyą urządzony. 


Właściciel Perotti. 


dyrekcyą Małe Alice Leroux, solistki 
„Concert Colonne“ w Paryżu. 


Zarządzający Charies WVergara. 


| REGEZKEREEEREDBEERERE 

Stacya leśna i jedyne polsko-litewskie kąpiele 

Połąga morskie w AE Zakład rozszerzony Mag 

odbudowanie nowej willi. Sala balowa w oddzielnym budynku, or- 

kiestra. W Dworcu (Kasynie) hotel, restauracya, czytelnia, cukier- 

nia nad brzegiem morza. Sezon od 15/6 n. st. Informacye Warsza- 
wa, Sadowa 4 m. 3, od 1l-ej do 3-ej. 


pensyonat w Połądze nad samym brzegiem 
Switeż, morza. A AHT 
PA S 


przyj. lekarze specyaliści, lecz., plomby, wyryw. zęb» 


Lećznica dentystyczna bez bólu, zęby sztuczne: płace wed. taksy, porad. i lecz. 
30 kop., zęb. sztuczne od 1 r. Kreszczatik 27, tel. 1642, przyj. od 9 rano do 9 wiecz: 


Turia Wypożyaai 


i bezpłatna czytelnia książek 
polskich. 
KOŚCIELNA Nr 12. 


Stale otrzym. nowości 


Prenum. 18 pism i gazet. Abonament 
mies. 20 k., kwart. 50 k. Kaucya 50 k. 
R352 


Kreszczatik Nr 27, | 
Dom Pastela. 


Są do wynajęcia mieszkania w fron- 
towym domu: 

„3 jasne sutereny, 

38 pokoi w bel-etażu, 

16 pokoi lub 7 i 9 na2-iem piętrze, 

7 pokoi na 3-iem piętrze. 

W podwórzu: 

1 magazyn, 3 pokoje i kuchnia, 

1 magazyn, 1 pokój i kuchnia, 

4 1 3 pokoje w bel-etażu, 

4 pokoje na drugiem piętrze, 
wszelkie wygody, telefon i winda, 
wiadomość w magazynie Ludmera, 

Kreszczatik Nr 3j A602 
| NE acc 


Biuro Pośrednictwa 


przy Kilowskim T-wie Rolnicz. 
Kreszczatik 19. 


, Poleca oryginalne nasiona Banatki 
i Cisawki. Zakup doroczny 
bezpośrednio w zarodowych gospo- 
darstwach węgierskich. Dostawa na 1 
sierpnia. A620 
0 
Dr. A. FRIEDENSZTEIN, 
choroby skór., wener., syfil. i moczopł. 
Przyjm. od godz. s8—12 i od 5—8. 
(Panie od 12—1). Prorezna Nr 5. 


Patrz ogłosz. na ostatniej 
stronie odwrócone. A689 


KALENDARZ. 


8 (21) Sobota — Elżbiety Kr. Wd. 

9 (22) Niedziela—Bł. Jana z Dukli. 

10 (23) Poniedz. — -iu braci męczenników. 
11 (24) Wiorek — Pelagii M, 

12 (25) Środa — Jana Gwalberta. 

13 (26) Czwart. — Małgorzaty P., M. 

14 (27) Piątek — Bonawentury B. W. D. K. 


Wschód słońca o godz. 4 m. 11. 
Zachód słońca o g. 8 m. 02. 
Długość dnia godz. 15 m. 49. 
Ubyło dnia godzin 0 m. 13. 


Wschód księżyca o g. 10 m. 36 w. 
Zachód księżyca 0 g. 7 m. 49 w. 
Dnia 8 Nów o g. 2 m. 34r. 


Teatr letni Klubu kupieckiego. Towarzystwo ar- 
tystów operow. Dziś: „Czerwone słonko“. 

Ogród klubu kupieckiego. Dziś: koncert or- 
kiestry pod batutą p. Bulleryana, początek o g. 
8-ej wiecz. 


A536 BA 
Z O OZ OOSZAĆ 


Świeżo z naj- 


Podczas śniadań i kolacyi grywa kwartet pod 
z 


Chateau des Fleurs. 


Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3. 
Biblioteka miejska: od 8 do 8. 


Dziś: „Dama od Maksy- 
Bn 


Przegląd polityczny. 


Poglądy Anglii na wypadki w Rosyi. — 
Prasa angielska o,, The Crisis in Russia“.— 
Uwoinienie Dreyfusa. — Epiiog sprawy. 


Wypadki w Rosyi głośnym echem 
odbijają się w prasie angielskiej, która 
jest wiernym zwierciadłem społeczeń- 
stwa angielskiego. Wszystkie wielkie 
pisma angielskie utrzymują stałych 
korespondentów w Petersburgu, a spra- 
wozdania ich i wnioski z nich wysnu- 
wane, są obecnie przedmiotem Żywej 
dyskusyi w słynnych angielskich mie- 
sięcznych przeglądach. Ze szpalt an- 
gielskich Revues nie schodzi tytuł od 
dłuższego już czasu, jako stała rubryka 
prowadzony „The Crisis in Russia“. 
W jednym z najbardziej wpływowych, 
w przeglądzie westminsterskim, pi- 
sarz, znający Rosyę i jej ludność inteli- 
gentną, taki daje obraz położenia: 


walkę z rządem. W tym celu zjedna- 
ła sobie Izba włościan przez wnioski, co 
do rozdziału ziemi państwowej między 
włościan, ale równocześnie nie potrafi- 
ła Izba zdobyć robotników, ani ich za- 
stępców. W walce z absolutyzmem 
Izba będzie miała większość narodu po 
swej stronie. Zarazem Izba idzie w 
ślady opozycyi w parlamencie niemie- 
ckim i ściśle przestrzega form parla- 
mentarnych. Równocześnie zauważyć 
można, że rząd obceny w Rosji idzie 
pod natchnieniem — a w każdym ra- 
zie za wzorem rządu pruskiego w cza- 
sie jego walki konstytucyjnej w epoce 
konfliktu z sejmem. Obecnie rząd ro- 
syjski, chcąc wykazać i utrwalić bezsil- 
ność Izby, sprowadza ją na poziom 
klubu debatów. Niegdyś taką rolę 
spełniał bezsilny parlament niemiecki 
w Frankfurcie. 

Prasa angielska nie znalazła jeszcze 
odpowiedzi na pytanie, kto z tej walki 
wyjdzie zwycięzcą? Ale jedno prasa 
angielska uważa za dokonane: prze- 
świadczenie Anglii o potrzebie zbliżenia 
się do Rosyi. Pozostaje tylko nieroz- 
strzygniętem pytanie: do której? czy 
do Rosyi p. Goremykina, czy do Rosyi 
Rodiczewa? W każdym razie, ani do 
Rosyi p. Trepowa, ani do Rosyi p. 
Aładjina. Rosya zdaniem przeciętnej 
opinii publicznej w Anglii jest w epoce 
głębokiego przeobrażenia, w  którem 
dawny formalny punkt wyjścia ze sta- 
nowiska prawno-politycznego już został 
wstrząśnięty. Dziś już przed Rosyą 
nie stoi pytanie: biurokratyzm czy libe- 
lalizm? lecz inne: liberalizm czy demo- 
kracya* Absolutyzm upadł sam przez 
się i już nie jest do uratowania. Wię- 
kszość Izby domaga się konstytucy jne- 
go ministerstwa, rządu z łona {zby 
przed ludem odpowiedzialnego i dla lu- 
du rządzącego. Jest to w gruncie rze- 
czy to samo żądanie, które liberali po- 
stawili po 30 października 1905 r., a 
którego rząd p. Wittego nie chciał, 
czy nie umiał spełnić. 

Większość angielskiego narodu życzy 
zwycięztwa Rosyi liberalnej, Rosyi zre- 
formowanej. Minister spraw  zagrani- 
cznych sir Edward Grey, jeżeli w 
swym spiczu, przypominającym taniec 
między mieczami, jaką myśl wypowie- 
dział jasno, to tę: Anglia nie chce zwy- 
cięztwa, ani reakcyi, ani rewolucyi W 
Rosyi i Anglia sympatyzuje z Rosyą li- 
beralną, ze stronnictwem reformy W 
Rosji. 
= 
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Dreyfus został uwolniony. Po 12 la- 
tach „affera“ została nareszcie ukoń- 
czoną. Ciężka pomyłka sądu wojennego 
została naprawioną — niewinnie skaza- 
ny został zrehabilitowany. Historya 
Dreyfusa—to historya demoralizacyi ar- 
mii francuskiej.  Sięga ona daleko 
wstecz. 

. W r. 1894 został kapitan artyleryi, 
Żyd Alf. Dreyfus skazany za zdradę 
tajemnic wojskowych na dożywotnią 
deportacyę i utratę szłif oficerskich, 
które mu na publicznem miejscu, w 
dziedzińcu Ecole Militaire w Paryżu, 
dn. 5 stycznia 1895 r. zostały zdarte. 
W tydzień potem prezydent republiki 
francuskiej Casimier Perier złożył swą 
prezydenturę, a 17 stycznia 1905 r. wy- 
brany został Felix Faure prezydentem 
Rplitej. Dreyfus tejże nocy przewie- 
ziony został na wyspę Re pod La Ro- 
chelle, skąd przewieziony został na wy- 
spę Dyabelską, jedną z pustyń w gru- 
pie wysp Isles-du-Salut około Cayenny. 

Dopiero po latach znalazł się odwa- 
żny człowiek, wiceprezydent senatu 
Scheurer-Kastner, który wraz z pułko- 


większość Izby zdecydowaną jest naļp 


wnikiem Picquart i adwokatem Lablois 
zajął się rehabilitacyą niewinnie skaza- 
nego oficera. Sprawa była trudną, 
uważana za osądzoną, chose jugee nie 
łatwo dała się drugi raz przeprowadzić. 
Wytrwałości kilku niezmordowanych 
przyjaciół, talentowi Zoli, którego mo- 
tłoch okrzykiwał „Conspuez Zola“, uda- 
ło się przeprowadzić rewizyę procesu. 

Nastąpił drugi proces w Rennes. 
[ znów cały splot intryg, kłamstw, fał- 
szywych zeznań, fałszowań dokumen- 
tów. 

Werdyktem sądu wojennego w Ren- 
nes, wydanym 9 września 1899 T., ska- 
zany został Dreyfus na 10 lat wygna- 
nia. 

Da. 12 lipca 1906 r. sąd kasacyjny 
w Paryżu pod przewodnictwem prezy- 
denta Ballot-Beauprć, przy udziale ge- 
neralnego prokuratora Boudouin i 
45 sędziów, zniósł wyrok sądu wojen- 
nego w Rennes i uwolnił Dreyfusa od 
winy i kary. Okazało się, że wszystkie 
dokumenta, świadczące przeciw Drey- 
fusowi, były sfałszowane, że generałowie 
składali fałszywe zeznania przed sądem, 
że zupełnie kto inny popełniał szpiego- 
stwo w armii — a Dreyfus skazany 
był niewinnie. Dziś cała Francya od 
czuwa hańbę tego mordu sądowego, po- 
ełnionego na niewinnym człowieku. 
Po latach 12 nastąpiła rehabilitacya. 

Rada ministrów w Paryżu pod prze- 
wodnictwem prezydenta rzeczypospoli- 
tej uchwaliła zamianować kapitana 
Dreyfusa majorem, a jego obrońcę, dy- 
misyonowanego podpułkownika Piequar- 
ta — generałem brygady. 

Dreyfus przydzielony został natych- 
miast, jako szef szwadronu pułku arty- 
leryi w Vincennes, pod Paryżem, nadto 
otrzymać ma, jako nagrodę krzyż ka- 
walerski legii honorowej. Pozostaje je- 
szcze dla rządu bardzo drażliwa sprawa, 
co zrobić z oficerami, którzy, jak im 
sądownie udowodniono, składali fałszy- 
we zeznania przed sądem, obwiniające 
Dreyfusa. A wśród tych oficerów są 
generałowie Roget, Boisdeffre, Gonse, 
Mercier i 12 innych. 

Sprawa oficerów - krzywoprzysiężców 
jeszcze nie została załatwiona. W ka- 
żdym razie ukończenie sprawy Dreyfusa 
koniec „affery*, jak ją nazywano w Pa- 
ryżu, przyczyni się do oczyszczenia po- 
wietrza we Francyi. 

Równocześnie senat francuski uchwa- 
lił 184 głosami przeciw 29, wśród mil- 
czenia prawicy, w galeryach senatu u- 
stawić dwa posągi zmarłych senatorów, 
nieustraszonych obrońców prawdy i 
sprawiedliwości, wiceprezydenta Scheu- 
rer-Kastnera i senatora Trarieux, 

„W izbie posłów zaś socyalista Breton 
wniósł, aby zwłoki Emila Zoli przenieść 
do Panteonu. 

Tak po 12 latach zakończyła się w 
Paryżu „affera*. 


w. 
izba Pal 
zda Panstwowa. 
Wywiad z Antoniuszem. „Die Zeit“ 
zamieszcza interwiew swojego peter- 


sburskiego korespondenta z metropoli- 
tą Antoniuszem, uchodzącym za prze- 
ciwnika amnestyi. Na zapytanie kore- 
spondenta odpowiedział / metropolita, 
że nigdy nie był przeciwnikiem amne- 
styi, sprzeciwił się tylko żądaniu, zawar- 
tem w adresie do cesarza, aby cesarz 
udzielił amnestyi, gdyż uważa to za 
brak taktu i naruszenie prerogatyw ko- 
rony. Co się tyczy kary śmierci, stoi 
on na stanowisku biblii, która w sta- 
rym zakonie wprost nakazywała karę 
śmierci, a w nowym jej nie wzbroniła. 
Na inne pytania odpowiedział metropo- 
lita, że dopiero po zaprowadzeniu pla- 
nowanego patryarchatu w Rosyi, ko- 
ściół uzyska należne mu znaczenie. 
Zaprzeczył w końcu metropolita histo- 
ryi o ogromnych majątkach kościel- 
nych; przez ekspropryacyę dóbr ko- 
ścielnych i klasztornych chłopi nie 
odniosą żadnych korzyści, a tylko kla- 
sztory zostaną zrujnowane. 

Hr. Witte 6 sytuacyi. Bawiący na 
kuracyi w Aix-les-Bains hr. Witte miał 
rozmowę z jednym z korespondentów 
pism paryskich. Hr. Witte wyrazil 
przekonanie, że obecny gabinet Gore- 
mykina jest tylko narzędziem, służą- 
cem do utorowania drogi w tej epoce 
przejściowej. „Zaden promień Roentge- 
na nie zdoła przeniknąć do tych cie- 
mni, które kryją przyszłość Rosji. 
Czas i ludzie dobrej woli zdziałać mo- 
gą wiele, moje zaś sympatye są po 
stronie tych, którzy ci ężko nawiedzony 
kraj chcą doprowadzić do spokoju we- 
wnętrznego. 

Zabójstwo generała Kozłowa. Dyre- 
ktor departamentu policyi, Trusiewiez, 
osobiście prowadzi śledztwo w sprawie 


jego łączą kwestyę zniesienia stanu 


podawane wskutek zakazu zebrań w 


bójst „maj Kozł Pe- sj a 
pre gen.-majora Kozłowa w Pe Listy londyńskie. 
W sprawie przyjazdu Karangozowa. 


Przyjazdu generał-gubernatora miasta 
Odesy i powiatu odeskiego generała) 
majora Karangozowa oczekują w tych 
dniach w Petersburgu. Z przyjazdem 


(Od własnego korespondenta „Dziennika 
Kijowskiego*). 

wojennego w Odesie. Naczelnik mia- Londyn, dn. 12 lipca. 

sta Odesy generał-major Grygorjew, 

również oświadczył się za zniesieniem 

stanu wojennego. 

W Izbie gwiażdzistej. Na  ostatniem 
prywatnem posiedzeniu Izby gwiaździ- 
stej dnia 2 lipca w Peterhofie, posta- 
nowiono dobić się zerwania wszelkich 
układów z Izbą Państwową i utrzyma- 
nia obecnego ministerstwa przy wła- 


Przesyłam „Dziennikowi Kijowskie- 
mu“ kilka słów o mieszkających tu 
Polakach. 

Polaków i Litwinów przeważnie z gub. 
suwalskiej liczą tu około 4,000, mniej 
więcej po połowie jednych i drugich. 
Rusinów jest chyba bardzo mała gar- 
stka, przynajmniej z nimi się prawie 
nie spotykam. Z plemion bliżej nas 


dzy. Dyktatura wojskowa zaprowa-|obchodzących jest zdaje mi się naj- 
dzona będzie w ostatecznym razie, to|więcej Czechów. Mała tylko część Po- 
jest tylko w tym wypadku, gdyby|laków odznacza się dobrobytem; reszta 


wzmogło się wrzenie w wojsku. W 
kwestyi agrarnej postanowiono zając 
stanowisko wyczekujące, jest nadzieja, 
że z czasem rozigrane namiętności 
uspokoją się, i że obrady będą prowa- 
dzone spokojniej niż dzisiaj. 

Zebrania i zgromadzenia. Minister- 
stwo spraw wewnętrznych okólnikiem 
z dnia 3 lipca, poleciło gubernatorom 
i generał-gubernatorom, ażeby w miej- 
scowościach wolnych od zaburzeń i nie- 
porządków nie przeszkadzać na orga- 
nizowanie zebrań i zgromadzeń, o ile 
te będą utrzymywane w granicach 
przepisanych prawem. Według mnie- 
mania bowiem ministerstwa, zażalenia 


nałeży przeważnie do klasy ubogiej, 
pracującej — rzemieślniczej i zwyczaj- 
nych robotników. W lepszej części 
miasta, t. zw. Westendzie (West-End) 
jest najwięcej Polaków-krawcow; w 
Istendzie (Kast-End), w dzielnicy uboż- 
szej, jest więcej stolarzy 1 szewców. 
Polacy i Livwini mają własne kościoły, 
w których szczególnie na większe uro- 
czystości zbierają się dosyć licznie; w 
zwyczajne święta i niedziele bywa ich 
mniej, bo przy wielkich przestrzeniach 
Londynu trudno do jednego centrum 
wszystkim wiernym się zgromadzić; 
chodzą zatem do angielskich, bliżej sie- 
bie położonych, katolickich kościołów. 

Polska kolonia przeżyła w ostatnią 
sobotę (7-go b. m.) miłą chwilkę, z po- 
wodu otwarcia na wystawie austrya- 
ckiej, obecnie egzystującej w Londy- 
nie, pawilonu Galicyjskiego. Inżynier 
Aszkenazy, przedstawiciel związku prze- 
mysłowego w Galicyi i główny opiekun 
tego pawilonu, miał bardzo miłą i in- 
teresującą przemowę przy otwarciu, Za- 
znaczając działanie myśli w życiu czło- 
wieka ogólnie i w życiu narodowem w 
szczególności. Po mm, dziękując mu 
za zgromadzenie nas na obcej ziemi, 
przemówił doń jeden z naszych księży; 
zaś punktem kulminacyjnym zebrania 
było przemówienie pani Wojnicz, rodem 
Angielki, lecz zamężnej za Polakiem, 
która bardzo silnie po polsku zaakcen- 
towała potrzebę zaznajamiania obcych z 
narodem polskim, którego pojęcie w 
Anglii nieomal się zatarło; przez ogół 
mianowicie Anglików uważa się nas, 
według słów p. Wojnicz, za jakąś nie- 
wyraźną grupę ludzi, żyjącą pod trze- 
ma rządami: rosyjskim, niemieckim 1 
austryackim, bez żadnych cech indy- 


bardzo wielu wypadkach okazały się 
uzasadnionemi. Okólnik wspomina ró- 
wnież o zebraniach, na których w roli 
mówców występują posłowie i radzi 
stosować prawo zakazu tylko w razie 
ostatecznym. 


Protest banku włościańskiego. Bank 
włosciański zwrócił się do rady mıni- 
strów z prośbą o zabronienie lIzbie 
ogłoszenia odezwy do narodu w kwe- 
styli agrarnej. Bank włościański żali 
się na kryzys, jaki przeżywa, wskutek 
braku w sferach zamożnych, chętnych 
do nabywania ziemi, włościanie zaś 
albo zajęli stanowisko wyczekujące, 
albo zaofiarowywują ceny bardzo ni- 
skie. Tymczasem prawo z dnia 21 
marca 1906 roku zmusza bank do wy- 
dawania osobom sprzedającym ziemię, 
wzamian gotówki, poświadczenia ban- 
kowe. W sferach obywateli ziemskich 
panuje silna tendencya do natychmia- 
stowej realizacyi owych świadectw 
i dla tego kurs ich spadł na 16 do 18 
procent poniżej ich wartości nominal- 


nej. Odezwa Izby w kwestyi rolnej a ch, LE gdzieś, kiedyś w 
b zeszłości zaginęły. 
wywoła ponowny spadek kursu świa- 1 ew tej zacnej na- 


dectw bankowych. szej przyjaciółki powinny przedewszy- 


stkiem poruszyć naszych dziennikarzy 
wszystkich trzech dzielnic, by starali 
się o prawdziwe i dokładne informo- 
wanie pism zagranicznych o biegu na- 
szych spraw narodowych, o naszych 
krzywdach, potrzebach i prawach. 

W końcu słówko pro domo sua. 
Mamy tu, my Polacy, kościół w dłu- 
gach pogrążony. Niech kraj raczy nam 
przyjść z pomocą, by kościół ten nie 
upadł. Adresować ofiary proszę jak na- 
stępuje: 

Rev. G. Domański, Catholic Polish 
Church Mercer str. Shadwell London, E. 


Czytelnik „Dziennika“. 


Rosyjska gazeta w Paryżu. W po- 
czątkach września ukazać się ma no- 
wa gazeta w Paryżu, poświęcona prze- 
ważnie sprawom rosyjskim. W osta- 
tnich czasach, podobnie jak i za cza- 
sów Plewego, większa część prasy 
francuskiej tendencyjnie przedstawia 
wypadki rosyjskie, mianowicie w du- 
chu życzeń biurokracyi rosyjskiej. Wia- 
domo powszechnie, że I. Manasiewicz- 
Manuiłow „inspiruje“ bardzo wielu 
dziennikarzy-cudzoziemców i dostarcza 
nawet paryskim organom lewicy kore- 
spondencyi z Rosyi. Przeciw temu 
walczyć ma przyszła gazeta, na czele 
której stać mają A. France i M. Gorkij. 


Urlopy gubernatorów. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych w tych dniach 
rozesłało okólnik do gubernatorów, po- 
lecający im wstrzymać się od urlopów. 
Okólnik ów rozesłany był wskutek li- 
cznych próśb gubernatorów i wice-gu- 
bernatorów o udzielenie im urlopu na 
sezon letni. 


Walka wyborcza w Chełmszczyżnie. 
Stronnictwa rusińskie w gub. siedle- 
ckiej i lubelskiej wydały do ludu ode- 
zwę wyborczą, podpisaną przez „Przy- 
jaciół ludu*. W odezwie tej, rozdawa- 
nej po wsiach, „Przyjaciele ludu“ wy- 
tykają duchowieństwu prawosławnemu 
jego wady i dążenia rusyfikacyjne, ża- 
lą się na nauczycieli rosyan, którzy ze 
szkoły zrobili narzędzie polityki rusyfi- 
kacyjnej; jednocześnie ostro zwracają 
się przeciw urzędnikom rosyanom, któ- 
rzy dążenia swoje rusyfikacyjne ogła- 
szają za pragnienia ludu rusińskiego. 
Odezwa kończy się wezwaniem do lu- 
dności, aby wybrała na swego posła 
włościanina rusina, lub inteligenta, po- 
chodzącego z ludu, który potrafi szcze- 
rzej bronić potrzeb tej ludności, niż 
przybysz rosyanin. 

Nie pozostali dłużni i „prawdziwi ro- 


Walka z trustami. 


Naturalnie nie w Europie—ale w Ame- 
ryce. 

W stanach Zjednoczonych przygoto- 
wuje się szybko niesłychanie ważny 
przewrót gospodarczy. Pod wpływem 
opinii publicznej rozpoczął rząd zajadłą 
walkę z trustami. Trust mięsny nie 
pozostanie odosobnionym w klęsce, któ- 
rą mu zgotował p. Roosewelt. Po nim 
rozpoczęto walkę z trustem papiero- 
wym, walkę, która w ciągu kilku ty- 
godni uwieńczona została zupełnem je- 
go rozbiciem. Obecnie znów zmuszono 
trust tytoniowy do przedłożenia ksiąg 
sądowi, a ten sam los zawisnął nad je- 
dnym z najpotężniejszych związków 
kapitalistycznych, Standard Oil Com- 
pany. 

Zdecydowano się również po długich 
namysłach zapozwać przed sądy dwa 
największe towarzystwa kolejowe: New 
York Central i Pensylvania Rail Road 
Company, pokazało się bowiem, że oba 
zapewniły sobie zupełną kontrolę na 


syanie', którzy wydali także odezwę, a ę = regulując dowolnie 
hi - ego cenę targową. 
p ANA. aby wybierano. ma posta Dalej postanowil senat związkowy 


przeprowadzić śledztwo przeciw syste- 
mowi, który pozwala przedsiębiorstwom 
kolejowym na opanowanie całego han- 
dlu zbożowego w kraju. System ten 
polega na procederze następującym: 


Dy Z, keni N MATE 
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w miejscach, gdzie zboże ma być prze- 
ładowane, porozumiewa się kolej z wła- 


ścicielami elewatorów, lub spichlerzy i 


wspólnie oznacza ceny dostawionego 
zboża 1 wysokość należytości przewozo- 
wych. W ten sposób producent, t. j. 
farmer, jest zupełnie zależny od całej 
tej kombinacyi, która oznacza po jakiej 
cenie musi sprzedać wyprodukowane 
zboże. Jeżeliby mu przypadkiem przy- 
szła ochota nie poddać się tym przy- 
kazaniom, będzie mógł czekać z prze- 
wozem swojego zboża do następnego 
roku. 

Nie próżnują jednak i sądy stanowe, 
są to trybunały, które nie pozostają w 
żadnych stosunkach do sądów związko- 
wych. Te ostatnie są właściwa tylko 
dla tych spraw, w których towar prze- 
chodzi z jednego stanu do drugiego, 


o ile jednak interes zostaje załatwiony 


w granicach jednego i tego samegG 
państwa, właściwym jest sąd tegoż 
państwa. Otóż poszczególne stany wy- 
dały już niejedną ustawę antytrusto- 
wą, które jednak podzielały dolę ustaw 
związkowych: istniały na papierze. Obe- 
cnie jednak nadszedł i na nie czas. 

Oto np. jeden przypadek: w stanie 
Missuri zawiązano trust, który zmono- 
polizował w swem ręku sprzedaż wszy- 
stkich artykułów, potrzebnych do in- 
stalacyi. Trust sprzedawał również to- 
wary jednemu z instalatorów; skoro 
jednak pokazało się, że ten je odsprze- 
daje poniżej cen ustanowionych, został 
wciągnięty na t. zw. „czarną łistę*, 
t. j. odmówiono mu dostawy wszelkich 
potrzebnych artykułów. Przedsiębiorca 
odpłacił się pięknem za nadobne i od- 
mówił trustowi zapłaty za dawniej po- 
brane towary. Zaskarżono go przed sąd 
stanowy, który jednak skargę odrzucił, 
powołując się na przepis ustawy anty- 
trustowej, która orzeka, iż kupujący 
towar nie ma obowiązku płacić za nie- 
go, jeżeli się okaże, że przedsiębior- 
stwo sprzedające utworzyło się ze związ- 
ku kilku kapitalistów, mającego na ce- 
lu ustalenie cen, lub ograniczenie pro- 
dukcji. 

Prawie równocześnie 
stanu Ohio pięciu urzędników Towa- 
rzystwa żelaznego na rok więzienia 
i 5,000 dolarów kary, ponieważ okaza- 
ło się, że panowie ci zmonopolizowali 
handel żelazem w mieście Toledo w 
swojem ręku, a następnie podwyższyli 
w dwójnasób cenę żelaza. Nadmienić 
wypada, że skazani należą do najzamo- 
żniejszych i do nawybitniejszych oby- 
wateli miasta. 

Oba powyższe wyroki wznieciły wprost 
popłoch w szeregach trustowców, a cho- 
ciaż jest rzeczą wątpliwą, czy zostaną 
utrzymane w wyższych instancyach, to 
jednak sam fakt ich wydania zdaje się 
wskazywać, że niedalekim jest czas zu- 
pełnego złamania rozbójniczych machi- 
nacyi krułów trustowych. 


skazał sędzia 


Sprawy polskie. 


Z Królestwa. 


Urodzaje. — Długi m. Warszawy. — Konkurs. — 
Krwawe zajście. — Z sądu wojennego. — Ogra- 
bienie monopolu. —Z teatru. 


s*a Według doniesień koresponden- 
tów warszawskiego Tow. rolniczego 
stan urodzajów i przebieg rozpoczętych 
żniw w gub. warszawskiej przedstawia 
się w ciągu ostatnich tygodni, jak na- 
stępuje: 

W okolicach Łowicza zbiór żyta i 
koniczyn kończy się; rzepaki zebrano 
przy pogodzie; obecnie rozpoczęto zbiór 
jęczmienia. 

W gminach Bielawy i Bąków wy- 
buchł strajk, przebieg miał jednak ła- 
godny; obecnie jest zażegnany. 

W powiatach radzymińskim i gróje- 
ckim sprzęt u włościan na ukończeniu. 

W okolicach Mińska Mazowieckiego 
jęczmienie dochodzą, miejscami już za- 
częto kosić; zbiory zbóż wogóle zapo- 
wiadają się świetnie, ogrodowizny za- 
czynają żółknąć, zbiory żyta kończą się 
i rozpoczyna się zwózka. 

W okolicach dalszych, jak Płońsk, 
Kutno i Włocławek wczesne -kartofle 
podsychają, redlenie buraków ukończo- 
no; ugory uprawiono, zbiór żyta skoń- 
czono w połowie, rozpoczęto zwózkę. 
Dotąd agitacyi strajkowej niema. 

W innych okolicach gubernii sprzęt 
siana ukończono; owsy, posiane na niż- 
szych gruntach, od długotrwałych de- 
szczów, pokryły się rdzą; koniczyny u 
włościan dobre; rozpoczęto orkę. 

„'„ Długi miasta Warszawy ze wszy- 
stkich pożyczek wynosić będą dnia 
1-go stycznia 1907 r. 40,231,300 rub. w 
238,422 obligacyach. Do losowania w 
r. b. wyznaczono obligacyi na sumę 
568,700 rub. i w roku przyszłym na 
sumę 1,911,174 rb. 50 kop. 

„*, Zarząd Towarzystwa teatralnego 
polskiego w Łodzi ogłasza konkurs na 
objęcie i prowadzenie teatru polskiego 
w Łodzi, w sezonie 1906/7 roku. Wa- 
runki można otrzymać listownie z biu- 
ra zarządu (Dzielna Nr. 18 w Łodzi). 
Oferty będą przyjmowane do dnia 5 
sierpnia r. b. 

x We wtorek w Warszawie około 
godz. 6 i pół wieczorem, na rogu uli- 
cy Ogrodowej przy placu Kercelego, 
Rao zaczął rewidować przechodniów. 

odczas rewizyi wypadł komuś z kie- 
szeni rewolwer, co widząc żołnierze 
otoczyli całą gromadę zatrzymanych na 
trotuarze przechodniów i poprowadzili 
do VII cyrkułu. 

Po drodze żołnierze puścili w ruch 
kolby i bagnety i poranili nimi kilka- 
naście osób, z których cztery musiało 
opatrzyć wezwane do cyrkułu Pogoto- 
wie ratunkowe. 

xe Oad okręgowy wojenny warszaw- 
ski, pod prezydeucyą generał-majora 
Koziełkina, rozpatrywał sprawę oskar- 
żonych z artykułu 279 kod. woj. Fran- 
ciszka Siudka, Ignacego i Antoniego 
"Wiśniewskich, Pawła Purki, Wojciecha 
Koczmarka i Antoniego Krzywickiego. 
Obronę wnosili adw. przys. Kułakowski 
i kapitan Broniewski. Wszystkich o- 
skarżonych, którym groziła kara śmier- 
ci, uniewinniono. 


s“ We wtorek w południe do skle- 
pu monopolowego, mieszczącego się w 
domu Nr. 18 przy ulicy Grójeckiej, 
przyszło kilku nieznajomych mężczyzn, 


z kasy około 100 rb., poczem odeszli. 
s*a Teatr w Filharmonii wystawił po 


nje“. 
nie. 
nale. 


Rzecz wywarła 
Wystawiono ją i grano dosko- 


Z Galicyi. 


nia 1863—64 r.—Akademia 


cznego. 


„Zdarza 


ków. Ze względu, że skromne 


czestników powstania zr. 1863—64, nie 
wystarczają na zaspokojenie wszystkich 
potrzeb podupadłych kolegów i ze wzglę- 


udzielenie pomocy z funduszów 
rzystwa tylko tym wdowom po ucze- 
stnikach powstania 1863—64 r., które 
wyszły zamąź po koniec r. 1875; nie 
możemy wzbraniać ani uczesinikom 
powstania, ani pozostałym po nich wdo- 
wom, ażeby w inny sposób starały się 
o pomoc dla siebie; ale musimy baczyć 
na to, ażeby w imię patryotyzmu nie 
wyzyskiwano publicznej ofiarności. Z 
tego powodu wydział Towarzystwa po- 
stanowił prosić uprzejmie, ażeby Sza- 
nowna Redakcya od osób apelujących 
za pośrednictwem Jej pisma do ofiar- 
ności publicznej, żądała poświadczenia 
z Towarzystwa wzajemnej pomocy u 
czestników powstania z 1863-64 T., że 


wdowami po uczestnikach powstania. 
Wiadomości tych na każde wezwanie 
z ochotą udzielimy. 

„*, W dniach 6 i 7 lipca n. st. r. b. 
odbył się w akademii rolniczej w Du- 
blanach egzamin główny, który złożyli 
po trzech latach studyów następujący 
słuchacze: Leon Bigoszyński - Łazucki, 
Henryk Biliński, Maryan Cywiński, Ka- 
zimierz Dulewicz (z odzn.), Karol Fran- 
kowski, Władysław Kurcyusz, Tadeusz 
Mujżel (z odzn.), Maryan Płachecki, 
Wacław Poths, Jan Riedl, Karol Róży- 
cki (z odzn.), Bohdan Rudnicki i Józef 
Solecki. 

s, W Tarnopolu dwóch uczniów VI 
klasy gimnazyalnej, Roman Stesłowicz 
i Wasyl Makohon, otrzymawszy złe no- 
ty, postanowili wspólnie umrzeć. Uzbro- 
ili się w rewolwery, stanęli naprzeciw 
siebie i równocześnie strzelili do siebie. 
Oba strzały były śmiertelne. 

„”, Poseł, dr. Battaglia, wraz z de- 
putacyą krakowską uzyskał w mini- 
sterstwie kolejowem ostateczne ustęp- 
stwa w sprawie biletów powrotnych na 
linii Kraków-Zakopane i Chabówka-Za- 
kopane. A mianowicie bilety 6-dniowe 
z 50 proc. opustem będą wydawane 
bez pierwotnie postanowionych ograni- 
czeń co do specyalnych pociągów i co 
do liczby osób, nadto zaś wydawane 
będą bilety powrotne z ważnością 
14-dniową i 30 proc. opusiem bez ża- 
dnych ograniczeń. 

„ „ Zjazd delegatów towarzystwa pe- 
dagogicznego. 

Na zjeździe Tow. ped. we Lwowie 
uchwalono następujące rezolucye: 

«Zjazd delegatów Tow. pedagogicznego u- 
chwala i poleca swojemu zarządowi, ażeby ra- 
zem z posłamr różnych stronnictw, którzy za- 
manifestowali chęć poparcia postulatów nau- 
czycielstwa, poczynić odpowiednie starania, 
ażeby: o": 

1)  Uregulowanie płac nauczycielskich zosta- 
ło uchwalone już na najbliższej sesyi sejmo- 
wej. i 
2) Aby uregulowanie to było całkowite, nie 
połowiczne. . | 

3) Aby rada szkolna krajowa przedstawiła 
wydziałowi kraj. projekt uregulowania płac 
nauczycielstwa, bez względu na obecny stan 
fundnszów krajowych. AAT 

4) Z rozpoczęciem sesyi Sejmu ma zarząd 
główny zaprosić- posłów na wspólną konferen- 
cyę z członkami zarządu, celem omówienia po- 
siulatów i środków zaspokojenia żądań nauczy- 
cielskich. f i 

5) Zjazd poleca zarządom oddziałów, ażeby 
wcześniej, przed rozpoczęciem Sesył sejmowej 
zapraszały posłów swojego okręgu na zebrania 
w celu omówienia sposobów i środków zaspo- 
kojenia żądań nauczycielskich. i 

6) Zjazd poleca żarządowi głównemu, aže- 
by rozesłał zarządom oddziałów dokładne Ze- 
siawienie i wyjaśnienie o płacach nauczyciel- 
skich innych krajów, o sposobie ich pokrycia i 
stanie funduszów krajowych z uwzględnieniem 
dochodów funduszów propiuacyjnych i opłat od 
piwa i wódki, opłat szynkarskich, ewentualnie 
opłat państwowych i innych źródeł dochodu. 

7) Zarząd główny przedstawi walnemu zja- 
zdowi wnioski w sprawie zwołania ogólnego 
wiecu nauczycieli dla poparcia akcyi uregulo- 
wania płac». : i 

Zarząd wybrano w następującym składzie: 

Prezes dr. Godzimir Małachowski, wicepre- 
zesi Jan Wojlyga i Jan Solecki; członkowie 
Korneli Jaworski, dr. Placyd Dziwiński, J. 
Szafrański, A. Aleksandruwiczówua, Jan Bay- 
ger, Ignacy Nowicki, Kornecki, Michał Sicin- 
ski; zamiejscowi Ludwik Dziadecki (Lrembo- 
wla), T. klutowski (Jarosław), M. Paszyński 
(Przemyśl), Rovienberg (Buczacz), Balicki (Sam- 
bor), Wertz (Tarnów), Wicherek (Stanisławów). 
Komisya instracyjna: Wład. Kopiński, J. Kwia- 
tkowski, F. Szczurkiewicz (Lwów), Ziołowski 
(Jasło), Nebelski (Złoczów). 


Z Wielkopolski. 

a W niedzielę odbył się w Gnieźnie 
wiec w sprawie niemieckiej nauki re- 
ligii. Na wiec stawiły się gminy: Obór- 
ka, Obora, Braciszewo, Zdziechowa, Pu- 
stachowo, Róża, Łabiszynek, Mnichowo 
i Woźniki. We wszystkich tych szko- 
łach nauka religii nawet w najniższym 
oddziale wykładana bywa po niemiecku. 
Tylko w jednej pacierz bywa jeszcze 
odmawiany na najniższym stopniu w 
polskim języku (1). 

Na wiecu jednogłośnie uchwalono: 
żądać wprowadzenia wykładu religii w 
języku polskim i postanowiono wysłać 
odnośne petycye do ministra i do wła- 
dzy duchownej. W tym celu z każdej 
gminy szkolnej wybrano rodzaj komi- 


miejscowych warunków uzasadni. 
Ze Śląska. 


Nowa ustawa wyborcza sejmowa.— Kara. 
„*, Nowa ustawa wyborcza sejmowa 


którzy wydobywszy rewolwery, zabrali 


raz pierwszy sztukę Gorkiego „Mieszcza- 
głębokie wraże- 


Towarzystwo wzaj. pomocy uczestników powsta- 
rolnicza w Dubla- 
nach.—Samobójstwo dwóch uczniów. —Bilety do 
Zakopanego. — Zjazd delegatów tow. pedagogi- 


s` 4 Towarzystwa wzaj. pomocy u- 
czestników powstania 63—64 r. redak- 
cye pism galicyjskich otrzymują nastę- 
pujące pismo z prośbą o ogłoszenie: 
się, że uczestnicy powstania 
polskiego z 1868—64 r. i pozostałe po 
nich wdowy, apelują do ofiarności spo- 
łeczeństwa za pośrednictwem  dzienni- 
fundu- 
sże Towarzystwa wzajemnej pomocy u- 


du, że statut Towarzystwa pozwala na 
Towa- 


brały udział w powstaniu albo, że są 


tetu, który wspólną tę petycyę podług 


z d. 28 czerwca 1906 r. uporządkowała 


górnośląski obwód przemysłowy w na- 
stępujący sposób: 

1) powiaty wiejskie tarnogórski i by- 
tomski będą tworzyć osobny okręg z 
miejscem wyborów Bytom, 

2) powiaty wiejskie, katowicki i zabr- 
ski będą również tworzyć osobny okręg 
z miejscem wyborów Katowice, 

8) miasta czyli powiaty miejskie By- 
tom, Król. Huta i Katowiee będą tak 
samo tworzyć osobny okręg wyborczy 
z miejscem wyborów Król. Huta. 

Każdy z tych trzech nowych okręgów 
wyborczych wybiera jednego posła do 
sejmu pruskiego. Dotąd powyższe po- 
wiaty i miasta tworzyły jeden okręg i 
wybierały dwóch posłów. 


tak samo, jak nie jest zadowoloną z 
obecnego trzyklasowego i jawnego spo- 
sobu wyborów. 

„*, Redaktor odpowiędzialny „Pola- 


obrazę nauczycieli z Dolnych Łazisk. 


Na obczyźnie. 
VI zlot Sokołów. 


"a Szósiy zlot Sokołów okręgu V za- 
chodniego odbył się w niedzielę na to- 
rze wyścigowym w Treptow pod Berli- 
nem. 

Około 7,000 rodaków i rodaczek z 
Berlina, Charlottenburga i sąsiednich 
miejscowości przyglądało się świetnym 
popisom naszych drużyn sokolskich, 
które od godz. 4 po południu trwały do 
blizko 8 godz. wieczorem, poczem kto 
mógł ruszył z powrotem do Berlina, 
gdzie zlot zakończony został wieczorni- 
cą na wielkiej sali Kellera przy Kop- 
penstrase. 

W Berlinie było na zlocie też kilku 
gości z Westfalii, Nadrenii oraz z pod 
Bremy. 


Listy krakowskie. 


(Korespondencya własna 
Kijowskiego“). 


„Dziennika 


(Odczyt o autonomii Królestwa Polskiego.— 
Mogiła Kościuszki. -Władysław Floryański). 


Kraków, d. 14 lipca. 


W sali muzeum  techniczno-przemy- 
słowego, 
z Petersburga, wygłosił odczyt wobec 
przepełnionej sali na temat: Autono- 
mia Królestwa Polskiego. Zapatrywa- 
nia naszego uczonego streszczają się 
w następujących postulatach. 

Autonomia ma się opierać na pra- 
wie wolnego wyboru narodowości. i re- 
ligii. Nie uznaje się ani Kościoła pa- 
nującego, ani języka państwowego. 
Używalność języka centralnego trzeba 
uznać za konieczność, nie ma on je- 
dnak być panującym. Urzędnicy mu- 
szą znać język ludności, wśród której 
pracują. 

Autonomia musi dać możność mniej- 
szościom do gr: na bieg spraw 
politycznych i ekonomicznych i usu- 
nąć raz na zawsze majoryzacyę. 

Dalej musi być ściśle określone sta- 
nowisko Izby, co do zakresu jej wpły- 
wu na autonomiczne ciało. 

Policya w Królestwie Polskiem musi 
być bezpośrednio odpowiedzialną przed 
władzą autonomiczną, armia wspólna, 
lecz korpusy mają być terytoryalne. 
Kozacy muszą być całkiem zniesieni. 

Królestwo Polskie musi mieć pewne 
ministerstwo oddzielne. Posłowie pol- 
scy biorą udział w rządzie centralnym. 

Co do spraw szkolnictwa, to szko- 
łom prywatnym pozostawia się jak 
najszerszą wolność, publiczne zaś po- 
winny być bezwyznaniowe i jednojęzy- 
kowe. 

Uczniowie mają prawo żądania nau- 
ki języków, używanych powszechnie, 
jak rosyjski, francuski, angielski, nie- 
miecki, dalej języków narodowości 
współbratymczych, jak żargonu żydo- 
wskiego i litewskiego, ponadto języków 
klasycznych, te jak nie mają być 
wcale obowiązkowe. 

Co do szkół wyższego typu, .to te 
ze względu, że ludność polska jest 
w przeważającej liczbie, muszą być pol- 
skie, państwo jednak powinno zape- 
wnić docentom wolność wykładania w 
każdym języku, jaki uznają dla siebie 
za dogodny. 

Żydzi muszą otrzymać równoupra- 
wnienie bezwzględne i jak najszersze, 

Istnieje w Krakowie komitet konser- 
wacyi mogiły Kościuszki, na którego 
czele stoi hr. Stanisław Tarnowski. 
Komitet ów na ostatniem posiedzeniu 
zdał sprawę ze stanu funduszów, które 
z końcem r. 1908 wynosiły w majątku 
żelaznym 31,714 koron, złożonym w 
efektach w kasie krajowej we Lwowie, 
w funduszu zaś obrotowym 6,339 ko- 
ron. 

Fundusz obrotowy powstaje z pro- 
centów od majątku żelaznego, o ile 
oszczędności bieżące na to pozwalają, 
i używanym bywa na pokrycie kosztów 
większych uszkodzeń,  nieprzewidzia- 
nych przez roczny budżet, jak np. 
uszkodzeń powstałych wskutek opadów 
atmosferycznych, powodujących obsu- 
wanie się ziemi skutkiem bardzo stro- 
mej powierzchni mogiły. W roku bie- 
żącym pokryto w ten sposób sumą 
2,500 koron koszta podobnej naprawy. 

Ubyła mogile postać znana wszy- 
st im, którzy zaglądali w te strony — 
umarł dozorca mogiły ś. p. Tomasz 
Rozwadowski, który od roku 1868 
z pietyzmem i głęboką czcią dla pa- 
mięci narodowego bohatera pełnił swo- 
ją służbę zaszczytną. On to prowadził 
księgę pamiątkową, gdzie rodacy znaj- 
dalszych lądów świata przybyli, jak 
i z najbliższych okolic, zapisywali swo- 
je imię. Umarł uziwnym wypadkiem 
losu w tym samym dniu, w którym 
powierzono jego pieczy mogiłę przed 
43 laty. 

Kraków zdobywa nową siłę artysty- 
czną. P. Władysław Floryański, przez 
długie lata bohaterski tenor opery prag- 
skiej, a póżniej warszawskiej, osiada 
na stałe w Krakowie i otwiera w na- 
szem mieście szkołę śpiewu. 

York. 


z z G O 


Ludność polska z takiego załatwienia 
sprawy nie ma powodu do zadowolenia 


ka* skazany został na 100 mk. kary za 


prof. Baudouin de Cvurtenay 


Władysław Nehring. 


Dnia 12 lipca n. st. obchodził we 
Wrocławiu znany uczony i historyk li- 
teratury, Władysław Nehring, 50 rocz- 
nicę otrzymania dyplomu doktora filo- 
zofii, a zarazem 38 rocznicę działalno- 
ści profesorskiej. Władysław Nehring 
urodził się dnia 28 października 1830 
roku w Klecku w Księstwie Poznań- 
skiem 1 pochodzi z rodziny mieszczań- 
skiej. Uczęszczał w Poznaniu do gi- 
mnazyum Maryi Magdaleny, a studya 
wyższe odbywał w uniwersytecie wro- 
cławskim, gdzie oddawał się filologii 
klasycznej i historyi. Zaszczycał się 
lutaj szczególniejszymi względami prof. 
Roepelia, sławnego autora „Historyi 
Polskiej*. Otrzymawszy w r. 1856 ty- 
tuł doktora filozofii, został nauczycie- 
lem gimnazyalnym w Trzemesznie, a 
następnie r. 1859 w Poznaniu przy gi- 
mnazyum Maryi Magdaleny. W roku 
1868 otrzymał katedrę profesora języ- 
ków i literatur stowiańskich we Wro- 
cławiu. Wyniki badań naukowych o- 
głaszał w języku polskim i niemie- 
ckim. 

O obchodzie jubileuszowym znajduje- 
my w „Dzienniku Poznańskim* nastę- 
pujące szczegóły: 

Dnia 12 b. m. przybyli do mieszka- 
nia jubilata radca kuratoryalny, rektor 
uniwersytetu, senat akademicki, dzie- 
kani wszystkich wydziałów, profesoro- 
wie, Sdralek, Schmidt, Kuestner i Hol- 
defleiss, oraz wszyscy członkowie, wy- 
działu filozoficznego dm corpore. Na- 
samprzód przemawiał radca kuratoryal- 
ny w imieniu ministerstwa i kuratora, 
zaznaczając zasługi Nehringa około 
nauki i wręczając mu order korony 
trzeciej klasy; potem wygłosił mowę 
rektor uniwersytetu prof. dr Kaufman 
w imieniu senatu; następnie dziekan 
wydziału filozoficznego, wręczając jubi- 
latowi odnowiony dyplom doktorski, a 
w końcu tajny radca prof. dr Foerster 
wręczył dyplom na członka honorowe- 
go Towarzystwa kultury krajowej. 
Oprócz tego przybyły deputacye od 
rozmaitych Towarzystw naukowych. 

Akademia umiejętności w Krakowie 
wysłała następujący telegram do jubi- 
lata: „Illustrissimo professori Wladi- 
slaw Nehring rerum slavicarum egre- 
gio investigatori praeclaro et optimo 
magistro qua die solemnia tituli do- 
ctoris quem quinquaginta annis adhuc 
adeptus est celebrantur academia cra- 
coviensis praeses et socii omnia fausta 
felicia precantur“. 

Prócz tego nadeszły z Krakowa te- 
legramy od rektora uniwersytetu prof. 
dra Morawskiego, od profesorów: Tre- 
tiaka, Rozwadowskiego, Łopacińskiego 
i docentów dra Grabowskiego i Wa- 
szyńskiego. 

Ze Lwowa telegrafowało Towarzy- 
stwo literackie imienia Adama Mickie- 
wicza. 


Z prasy polskiej. 


Ukazał się w Wilnie pierwszy numer 
tygodnika „Echo*, poświęconego spra- 
wom klasy robotniczej na Litwie. Bę- 
dzie to pismo prowadzone równolegle 
do istniejącego do niedawna analogi- 
cznego tygodnika w języku litewskim 
„Nauja Gadyne* („Nowa Epoka*). Bę- 
dzie to organ litewski, drukowany po 
polsku w myśl dziwacznych tendencyi, 
wydającej go grupy — socyalnej demo- 
kracyi litewskiej (L. S. B). Po prze- 
niesieniu chrześcijańsko-socyalnego „To- 
warzystwa pracy* z Wilna do Króle- 
stwa, będzie to obecnie jedyne na Li. 
twie Ee pismo robotnicze w języ- 
ku polskim, gdyż wydawana w Wilnie 
przez P.P.S. „Walka* w dalszym ciągu 
wychodzi nielegalnie. 


W „Prawdzie* czytamy: 


«Śród niezliczonych ofiar zemsty, teroru i 
bandytyzmu, zabity został przez jedną z partyi 
socyalistycznych młody chłopiec, niejaki Rudo- 
mino. Gdy go sobie przypominamy, jako głó 
wnego trybuna młodzieży w bezrobociu szkol- 
nym, gdy teraz dowiadujemy się, że należał 
do najzagorzalszych rewolucyonistów, a potem 
był bandytą i szpiegiem, staje przed nami stra: 
szny obraz coraz częściej powtarzającego się 
spodlenia charakterów. Gdy życie ludzkie spa- 
dło w swej cenie do wartości życia szczurów: 
gdy zabicie człowieka nie sprawia silniejszego 
wrażenia, niż zabicie wołu; gdy naród tak się 
oswoił z codziennemi morderstwami, jak z rze- 
zią w szlachtuzach; gdy rozbój tak się pomie- 
szał ze szlachetną walką, bandytyzm z rewolu- 
cyjnością, a kradzież z łupem wojennym, że 
ogól już przestał je rozróżniać, zupełne rozprę- 
żenie moralne jest nieuniknione. i gorsza— 
sięgnie ono daleko w przyszłość. Dziesiątki 
lat upłyną, zanim nasze społeczeństwo okiełzna 
i wytępi w sobie te instynkty, które obecnie 
targają nim bezkarnie. Dopóki zaś one będą 
siłami, regulującemi nasze życie, dopóty nie 
może być mowy ani o rozwiązaniu jakiejkol- 
sprawy społecznej, ani o jakimkolwiek postę: 
pie społecznym. A. te doraźne rozwiązania i 
postępy, którymi się dziś szczyci ten lub inny 
gwałt, są, jak wszystkie twory gwałtu, a nie 
rozwoju, nabytkami i zmianami mody tego 
istnienia. Niestety, na ślepych i krótkowzro- 
cznych reformatorów mamy obcenie szczególny 
urodzaj. 


Z prasy rosyjskiej. 


* W „Nowom Wremieni* znajduje- 
my ciekawą korespondencyę z Mińszczy- 
zny. Autor jej ubolewa, że ludność 
tamtejsza, mówiąca do niedawna po 
rosyjsku i prawosławna — teraz mówi 
jakimś niezrozumiałym dla nich języ- 
kiem i jest... katolicką. Tłumne opu- 
szczanie cerkwi i przechodzenie do ko- 
ścioła autor przypisuje podzieleniu lu- 
du na chłopów (prawosławnych) i szla- 
chtę (przeważnie katolicką): Pierwsi 
więc dla nabrania cech „pańskich“ 
przyjmują katolicyzm. Wobec tego na- 
leży tylko ubolewać nad słabością ko- 
rzeni zapuszczonych na Białej Rusi 
przez prawosławie. 

* „Strana“ konstatuje niezbędną po- 
trzebę wysyłania na miejsca dotknięte 
ruchami socyalnemi, delegatów Izby po- 
selskiej. Myślta, stanowiąca przedmiol 
obrad komisyi „38-ch*, jest bardzo na 
czasie, bo ministerstwo, jak to prakty- 
ka wskazuje, umiejące działać przy po- 
mocy bagnetów i nahajek, nic nie wsku- 


ra, gdy tymczasem przedstawiciele na- 
rodu, którzy nie rozporządzają żadną 
siłą brutalną, ale są autorytem moral- 
nym mogą wnieść uspokojenie i dzia- 
łać daleko skuteczniej na zasadzie po- 
kojowych przedłożeń. 

Jest to ważnem zwłaszcza teraz, kie- 
dy ruchy agrarne, wstrzymane przez 
wybory do Izby, wybuchają znów z si- 
łą zdwojoną, wskutek rozpowszechnia- 
nia między ludem komunikatu mini- 
strów. (A także chyba i wskutek agi- 
tacyi partyi skrajnych?). 

* W artykule p. t. Biurokracya 
wojskowa mobilizuje się, „Strana* kon- 
statuje zwrot w polityce sfer najwyższych 
rządzących armią. Sądzą one, że ar- 
mia nie powinna być bezpartyjną; o- 
wszem kolor jej, i to bardzo jaskrawy 


i wyrażny powinien odpowiadać bar-, 


wie ultra-reakcyjnych kierunków. 
* „Strana* donosi o telegramie gene- 


rał gubernatora Skałona, który za Nr 


12,086 zawiadamia ministra spraw we- 
wnętrznych o rozruchach w wojsku, w 
słowach następujących: 

«Dzięki wzmagającym się rozruchom wśród 
miejscowego garnizonu w koszarach pułku wi- 
leńskiego, prawie codziennie odbywają się mi- 
tyngi żołnierzy z udziałem robotników, przy- 
czem wygłaszane bywają mowy treści rewolu- 
cyjnej. Wezwany z Łodzi pułk warszawski, po- 
stawił następujące żądania: odmawiamy służyć 
w Warszawie, ponieważ posłano nas tutaj nie 
dla naszych spraw, a dla uspokajania naszych 
braci-żołnierzy z pułku wileńskiego. Nie wyj- 
dziemy z obozu, dopóki nas nie odeszłą do 
Łodzi». 

«Uznając, że wysłanie wojsk do Łodzi, w o- 
becnym czasie jest bardzo niebezpiecznem, Wo- 
bec zbliżenia się robotników z wojskiem, pro- 
szę W. E. o odpowiednie instrukcye». 

* Korespondent „Strany* z Finlandyi 
donosi, że generał-gubernator rozesłał 
cyrkularz, wzbraniający urządzania w 
granicach W. Księstwa mityngów so- 
cyalistycznych rosyjsko-finlandzkich. - 

* „XX Wiek“ dosadnie charaktery- 
zuje działalność sądów wojennych, jako 
instytucyi, nie mających nic wspólnego 
ze sprawiedliwością, ale poprostu „eks- 
pedycyi karnych*, którym jedynie cho- 
dzi o wzbudzenie strachu w ludności. 
Artykuł p. t. „Wojskowo-sądowe ekspe- 
dycye karne*, poświęcony nieludzkiemu 
skazaniu na śmierć Kaczorowskiego, 
stwierdza, że te wszystkie krwawe czy- 
ny zemsty doprowadzają w Polsce do 
walki, która przedewszystkiem rujnuje 
cały porządek i sprowadza anarchię. 
Policya, od czasu pogromu białostockie- 
go, straciła 27 swoich członków, naj- 
bardziej znienawidzonych przez organi- 
zacye, i ani jednego z zabójców nie u- 
jęto. Wskutek tego policya boi się wy- 
chodzić na ulicę. Siły stron obu są 
zbyt nierówne i środki teroryzmu w 
rękach rządu — za słabe. 

* Petropawłowska cytadela, wedle 
słów „XX Wieku“, jest utrzymywaną 
w ciągłej gotowac: odparcia cwentual- 
nego napadu rewolucyonistów. 12 ar- 
mat 8-io-funtowych typu 1867 roku, 
oraz 8 kartaczownic jest ciągle w po- 
gotowiu. Prócz tego znajduje się w 
twierdzy 20 armatek wiwatowych, mo- 
gących również od biedy służyć do 
walki z „wewnętrznym wrogiem*. Moc 
cyrkularzy określa, kto i jak ma się 
zachować w razie napadu. | 

* „XX Wiek“ w kronice z dnia 5 (18) 
lipca, podaje szereg wiadomości, świad- 
czących o zabiegach partyi dworskiej 
i zarazem o jakimś trudnych do okre- 
ślenia i zbadania, ale widocznych nie- 
konsekwencyach i dziwnych objawach. 
Trepow, jakoby miał otrzymać dymisyę 
i podobno odebrano mu  przedewszy- 
stkiem... ochronę, co po zabójstwie gen. 
Kozłowa miłem bynajmniej nie jest. 
Otrzymał dymisyę gen. Pleszko, naczel- 
nik zarządu pałaców w Peterhofie. Inne 
znów wieści donoszą o powiększeniu 
armii szpiegów w rezydencji cesarskiej 
o 75-ciu, z czego 26 przeznaczono do 
opieki nad Trepowem.* 

Jednocześnie „Izba gwiazd“ odbyła 
posiedzenie, na którem uznano, że 
autorytet rządu najbardziej jest podko- 
pywanym przez całą masę gubernato- 
rów, zrewolucyonizowanych i stoją- 
cych blisko lewicy „kadetów“. W li- 
czbie tych nieprawomyślnych 23-ch na- 
czelników gubernii, znalazł się 4. p. 
Charusin, który onego czasu w Wilnie 
odznaczył się jako bardzo gorliwy 
stronnik represyi i wszelkich „praw 
wyjątkowych“. 

+ „XX Wiek“ ogłasza list otwarty 
p. Krasnodymskiego, staroobrzędowca, 
który zwraca się do swych współwy- 
znawców w Białymstoku, potępiając 
ich udział w pogromie. 

* Były kurator okręgu naukowego 
orenburskiego (a przedtem ryskiego) 
Zajączkowski, za udzielenie mu dymi- 
syi, pozywa przed sąd polubowny mini- 
stra oświaty. „XX Wiek“ spodziewa 
się, że przy tej sposobności wyjdzie 
na jaw i uplastyczni się działalność 
Z-go w Rydze, zwłaszcza, że szersze 
koła dowiedzą się o tych barbarzyń- 
stwach, jakich dopuszczała się nad 
Baltykiem, rosyjska „pedagogika“. 

„Nasza Zizń* z zadowoleniem stwier- 
dza otwarcie w dniu 4 (16) b. m. mię- 
dzynarodowej  konferencyi parlamen- 
tarnej  socyalno-demokratycznej, na 
którą, jako delegat odpowiedniej gru- 
py, z pałacu taurydzkiego pojechał po- 
seł Anikin. 

Jednem z zadań konferencyi ma być 
narada: „o sposobach podtrzymania we 
wszystkich parlamentach sprawy rosyj- 
skiej rewolucyi'* 

Ponieważ ta kwestya jest w ścisłym 
związku ze sprawą pokoju powszechne- 
go (która stanowić będzie przedmiot 
obrad inter-parlamentarnej konferencji, 
zwołanej w Londynie na dzień 23 b. m.), 
przeto, zdaniem „Naszej Żizni*, oba te 
pytania zwrócą się do jednego, do py- 
tania o rosyjskiej rewolucji. 

Jeśli jest dziś groźba dla powszechnego pokoju, 
to w Rosyi; jeśli jest państwo, nie pozwalające są- 
siednim monarchiom na rozbrojenie się—io Ro- 
sya. Dopóki w Rosyi trwa wojna cywilna, do 
tej pory istnieje moźnośc i zewnętrznego kon- 
flikiu międzynarodowego. Jednym z powodów 
może być i bankructwo państwa, ku któremu 
systematycznie i nie bez artyzmu popycha «Ro= 
syę sam rząd». 

Na zapytanie, co mogą Zrobić so- 
cyaliści europejscy dla współdziałania z 
ruchem wolnościowym  Rosyi, „Nasza 
Żizń* odpowiada, że cokolwiek już zro- 
bili—a mogą zrobić bardzo dużo. Dotąd 
było kilka manifestacyi, zdaniem tego 


organu, bardzo potężnych, ale nie uję- 
tych w żadną planową całość. Teraz 
ma nastać epoka pracy zkoordynowa- 
nej. Na czem jednak ma polegać ta 
praca — „N. Z.“ nie mówi nic. Nato- 
miast konstatuje fakt, że przez wysła- 
nie p. Anikina na tą konferencję, 
„Grupa pracy* uznała się za socyali- 
styczną. i 

„Na zebraniu zarządu „Związku au- 
tonomistów*, jak donosi „Nasza Żiźń*, 
postanowiono zreorganizować grupę i 
zwołać ogólne zgromadzenie. Niektórzy 
z narodowców, wchodzących w skład 
grupy, wnieśli projekt, aby odezwa do 
narodu, została wydaną we wszystkich 
językach miejscowych. Głównie na to 
nastawali Ukraińcy, powołując się na 
to, że wobec obecnych ruchów agrar- 
nych, jest to jedyny sposób zaspokoje- 
nia kraju. 

* Komisya, opracowująca projekt pra- 
wa 0 wolności zebrań wedle słów 
„Naszej Żizni*, zgodziła się na wniosek 
posła Szerszeniewicza, który jako refe- 
rent, przedstawił konieczność kodyfika- 
cyi wolności zebrań. Gdyby kodyfika- 
cyę odrzucono, to zamiast prawa 0 Ze- 
braniach, będzie istniała administra- 
cyjna samowola. Sprzeciwiał się temu 
poseł Dżaparidze (s. d.), twierdząc, że 
w obecnym czasie rewolucyjnym wszei- 
kie ograniczenie wolności zebrań przez 
regulamin nie ma racyi bytu. 

* Niesłychana powódź mów, które 
zalewają Izbę poselską przy każdej spo- 
sobności stwarza obstrukcyę, tamującą 
wszelką pracę parlamentarną. Słusznie 
tedy zwraca na tę okoliczność uwagę 
p. Izgojew w Nr. 117 „Rieczi*, doma- 
gając się unormowania przemówień w 
ten sposób, aby nie występowało z da- 
nej grupy czy partyi, więcej ponad 
2—83 posłów, co w zupełności będzie 
dostatecznem do wyjaśnienia danej kwe- 
styi ze wszech stron, a zapobiegnie nu- 
żącemu i bezpłodnemu powtarzaniu po 
kilkanaście czy kilkadziesiąt nawet ra- 
zy jednej i tej samej myśli. Wprowa- 
dzenie instytucyi „mówców general- 
nych“, praktykowane we wszystkich 
ciałach zbiorowych, jest tem łatwieszem 
w parlamencie petersburskim, że i tam. 
już partye zaznaczyły i zorganizowały 
się mniej więcej wyraźnie. 

Tę zmianę, uważaną przez niektórych 
za „drobną wadę mechanizmu parla- 
mentarnego*, autor pragnie usunąć 
jaknajprędzej, bo w niej widzi groźną 
nader i niebezpieczną przeszkodę w 
normalnym biegu prac. 

* Towarzysz ministra p. Makarow 
stanowczo wykazał za wiele gorliwości, 
„jak twierdzi „Riecz* i za to Stoły” 
pin wedle wszelkiego prawdopodobień- 
stwa, wdzięcznym mu nie będzie! Jeśli 
bowiem do tej pory przedstawiciele 
rządu starali się, albo choć udawali, że 
pragną pozorem prawa pokryć najja- 
skrawsze nawet nadużycia, to p. Maka: 
row, szczerze i sielsko-naiwnie puścił 
się na szerokie i bardzo niepewne fale 
doktryny administracyjno-prawnej, w 
myśl której sąd, ścigający jedynie 
„przestępców * o dowiedzionej już zbro- 
dni jest instytucją zasłabą i wszelkie 
„ochrany“ muszą istnieć jako nieodzo- 
wny środek do usunięcia ze społeczeń- 
stwa członków „niepewnych“, którzy 
nic nie zrobili, ale mogą zrobić! Nad- 
to uznając istnienie samowoli, jako je- 
dyny warunek spokoju, Makarow 
uważa, że dobry administrator nie ma 
prawa niespełniać nadanych mu przy- 
wilejów. 

Teorya p. Makarowa, odpowiada je- 
dnak w zupełności faktycznemu stano- 
wi rzeczy. 

* W  specyalnej korespondencyi z 
Warszawy, „Riecz* podaje wiadomości 
o okropnym stanie, w jakim. znajdują 
się więźniowie polityczni w Cytadeli. 
Wskutek ucieczki Raczkowskiego, Le- 
wina i Karczmarka, podwojono różne 
ostrożnośći, a właściwie szykany. Skró- 
cono spacer do 5—10 minut, co fatal- 
nie wpływa na zdrowie więźniów, zmu- 
szonych przebywać w ciasnych izbach 
po 22-ch i więcej. Zamiast posłania, 
pnijąca od stałej wilgoci słoma, na ko- 
lej pójścia do klozetu, trzeba nieraz 
czekać po 5—6 godzin, na noc zaś, 
stawiają w celi otwarte wiadro, do 
reszty zatruwające powietrze. Inten- 
dentura więzienna, przez fałszywe poz 
dawanie cyfr aresztowanych (ma ich 
być teraz 10,000), wyciska z kasy miej- 
skiej nadmierne fundusze i naturalnie 
obraca je na użytek własny. 


KRONIKA. 


— W sprawie wyborów prezydenta 
miasta. Wybory prezydenta miasta nie 
odbędą się w przyszłym tygodniu z po- 
wodu niedostarczenia do kijowskiej ko- 
misyi gubernialnej do spraw miejskich 
odpowiedzi na skargę p. Krzyszkowskie- 
go w sprawie wyborów w cyrkule þul- 
warowym. Odpowiedź ta ugrzęzła gdzies 
w kancelaryach. Beż tej odpowiedzi je- 
dnak nie może być zwołane posiedze- 
nie komisyi gubernialnej do spraw 
miejskich. 

D. 11 b. m., og. 8 w. odbędzie się 
w sali ratuszowej prywatne posiedze- 
nie wszystkich radnych. 

— Katedry języka polskiego i historyi 
literatury polskiej w uniwersytecie war- 
szawskim. Ogłoszoną została Najwyżej 
zatwierdzona opinia Rady Państwa, ze- 
zwalająca na utworzenie katedr języka 
polskiego i historji literatury polskiej w 
uniwersytecie warszawskim. Lektorowie 
korzystać mają „Ze wszystkich praw, 
przysługujących innym posadom podo- 
bnym według etatów  uniwersytec- 
kich. 

Językiem wykładowym ma być język 

olski. Egzamina z tych przedmiotów 
odbywać się mają również w języku pol- 
skim. -SP 

— Pismo czeskie w Kijowie. Z dniem 
1 września r. b. pomocnik adwokata 
przysięgłego, p. W. Wondrak zaczni( 
wydawać pod swoją redakcyą pismo ty- 
godniowe w języku czeskim. Pismo to, 
które wychodzić ma w postaci książko- 
wej z dołączeniem ilustracyi, bronić 
będzie interesów wszystkich Czechów, 
zamieszkałych w Rosyi, w szególności 
zaś kolonistów czeskich, mieszkającyc” 


Nr. 128 


DIZ E N NAK 


KEJO WSE 


na Wołyniu. Prenumerata roczna wyno- 
sié będzie rb. 4 k. 80. Bliższych infor- 
macyi zasięgnąć można u p. W. Won- 
draka (Kijów, ul. Włodzimierska, nu- 
mer 36). 

— Strajk Introligatorów. Onegdaj za- 
strajkowało 20-u pracowników „Introli- 
gatorni warszawskiej* p. Idzikowskiego. 
Wszystkie przedstawione przez nich żą- 
dania właściciel obiecał uwzględnić, z 
wyjątkiem dwóch, mianowicie: 1) za- 
miany płacy od sztuki na pensyę mie- 
sięczną i 2) ośmiogodzinnego dnia robo- 
czego. Robotnicy jednak nie zgadzają 
się na takie rozstrzygnięcie sprawy i 
strajk trwa w dalszym ciągu. 

— Tyfus powrotny w Kijowie. Osta- 
tniemi czasy do szpitala Aleksandro- 
wskiego zaczęli napływać w większej 
ilości chorzy na tyfus powrotny. Wo- 
bec przepełnienia szpitala miejskiego 
prezydent miasta robi starania o skie- 
rowanie chorych tyfusowych do szpita- 
la dla robotników. 

— Wydalenie z miasta. Generał - gu- 
bernator kijowski rozkazał wyjechać z 
Kijowa następującym osobom: A. S. A- 
leksiejowej, N. N. Melniekiej, A. Róry- 
chowi i studentowi uniwersytetu A. 
Farbsztejnowi. 

— Z jadłodajni dla pozbawionych pra- 
cy. W domu pod numerem 4, na zauł- 
ku fabrycznym, znajduje się jadłodajnia 
dla pozbawionych pracy robotników, 
gdzie mogą oni otrzymywać tanie obia- 
dy. Jadłodajnia ta, egzystująca już od 
2-ch miesięcy, „nie podobała się“ osta- 
tniemi czasy administracyi. Rewirowy 
radzi zarządzającej i robotnikom „wyno- 
sié się“, 

OSOBISTE. 

Wyjechał z Kijowa do gub. czerniho- 
wskiej, prezes kijowskiego sądu okręgo- 
wego N. S. Grabor. 


— WYŚCIGI. (Dzień dziesiąty). 

W dniu 10-ym wyścigów były rozegrane na- 
stępujące nagrody: 

Nagroda 200 rb. Dystans 11/2 w. 


I-szy „Śmiech 2-gi* — 2 m. 3514 s. 
Il-ga „Ułybka” — 2 m. 4012 sek. 


Nagroda 600 rb. Dystans 11⁄2 w. 

I-sza „Buławka* — 2 m. 291/2 sek. 

II-gi „Zamiet* — 2 m. 291/2 sek. na głowę 
w tyle. 

Płacono w pojedyńczym totalizatorze za «Bu- 
ławkę» 140 rub. 


Nagroda 250 rb. Dystans 11/2 w. 

I-szy „Ałtaj* — 2 m. 30 s. 

II-gi „Narzan“ — 2 m. 32 sek. 

Ill-cia „Miraż“ w drugim gicie. 

Nagroda 350 rb. Dystans 11/2 w. 

I-szy „Znawok*, 

Il-gi „Lichoj*. 

Il-cia „Ischodna*. 

Nagroda 300 rb. Dystans 11/2 w. 

Iszy „Risk“ — 2 m. 318/4 sek. 

li-gi „Zajczyk* — 2 m. 3134 sek. 
w tyle. 

fil-cia „Daliła* — 2 m. 33% sek. 


Nagroda 450 rb. Dystans 14/2 w. 


I-sza „Bałłada* — 2 m. 291/4 sek. 

II-gi „Rycar” — 2 m. 291/4 sek. w tyle na 
głowę. 

Ii-ci „Potiesznyj* — 2 m. 301/4 sek. 


Nagroda 300 rb. „Handicap“ sekundowy. 
I-szy „Czerniak“, 

Il-ga „Purga“ 

IIi-cia „Zakuska*. 


Nagroda 300 rb. „Handicap“ dystansowy. 
I-szy „Szczełkun*. 

II-gi „Pan Głowa“. 

Ul-ci „Wij“. 

Tor lekki, maleńki wietrzyk. 

ZABÓJSTWO W WIĘZIENIU. Onegdaj rano 
zauważono w więzieniu łukjanowskiem zabójstwo 
Mażugi, jednego z ważnych przestępców, oskar- 
żonych o napad na artelszczyka fabryki „Grete- 
ra p. Miednikowa. 

Zabójstwo to spełnione zostało w następujących 
okolicznościach. 

Onegdaj Mażuga w towarzystwie innych wię- 
żniów udał się do łaźni więziennej. Powróci- 
wszy stamtąd więźniowie rozeszli się do swoich 
cel. Podczas kontroli zauważono brak Mażugi. 
Zarząd więzienny był początkowo zdania, że M. 
uciekł z więzienia. Nazajutrz wszakże znalezio- 
no go zaduszonego w łaźni. Sprawcy zabójstwa 
dotychczas nie wykryto. Nieboszczyk uduszony 
został za pomocą cienkiego sznurka. 

SEZON WYŚCIGOWY. Na szulawskim hip 
podromie towarzystwa wyścigowego przystąpiono 
do budowy trybuny i altany. Otwarcie sezonu 
nastąpić ma 28 sierpnia, przyczem ma być 6 dni 
wyścigowych. 

KRADZIEZ. Onegdaj w dzień z mieszkania 
Bazylego Piśmiennego (ul. Kiryłowska Nr 13) 
Skradziono rzeczy wartości 500 rb. 


OFIARY. 


Na kościół pod wezwaniem S-go Mikołaja 
w Kijowie. 


na głowę 


Do komitetu budowy nowego kościoła (ul. 
Prorezna d. Nr 13), od dnia 28-go czerwca do 
dnia 7-go lipca r. b, wpłynęły ofiary następu- 
jące: Marya Wiszniewska, pamięci Siostry hr. 
Katarzyny z Wiszniewskich Plater, 100 rub., i 
sześć tysiącorublowych obligacyi kijowskiego miej- 
skiego kredytowego Towarzystwa w nominalnej 
cenie sześć tysięcy rubli, a wedle kursu dnia— 
5040 rub.. Marya Łusakowska 3 rub., M. K. 
3 rub., M. W. znalezione 3 rub., Magazyn Połud.- 
Zachod. kolei zelazn., z niecdebranych przednio- 
tów, ofiarował 24 małych metalicznych krucyfi- 
ksów. Razem z poprzedniemi ofiarami — 417,356 
rub. 89 kop. 

Prezes komitetu 
L. Jankowski. 


Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro- 


logicznej. 
Dnia 7 lipca 1906 r. 

7 gl g. 9 

zrana po poł. wiecz. 
Temp. pow. wedł. Cel. 19,6 29,7 219 
Barometr przy O w m. m. 745,4 743,9 742,3 
Stop. wilgotności w proc. 73 42 59 
Kier. i sz. (w m. na m. s.) Z3 ZPZ4 PW4 
Chmurn. wedł. 10 st. sys. ĝi 2 4 


Ilość opadów w m/m. 
od g. 9-cj wiecz 
do g. 9-ej Wiecz. 


Najw. temp. powietrza w ciągu doby 30,7 
Najniższa . 3 a. - z A 148 

z na powierzchni ziemi A 14,9 
Prz. temp. powietrza w ciągu dob : 23.7 
Wiel. przec. temp. pów. w ciągu dody g 20.5 


Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator. 


„Ciśnienie niższe 755 m. m.: na północy rów- 
nika europejskiego i na Uralu. Minimum baro- 
metryczne: Skandynawii-Christianzund — 741 m. 
m. Deszcze opadły w centrum, północo-wscho- 
dzie, miejscami krońcowem na wschodzie i pół- 
noco-zachodzię Rosyi. Temperatura trochę wy- 
żej normy na zachodzie, niżej lub blizko normy 
w większej „Części pozostałej Rosyi. Oczekuje się 
cieplej, miejscami przechodzące deszcze w cen- 
trum, częściami na północy, a w pozostałej Ro- 


_Syi małe zmiany pogody. F; 


D © ©, o 


Sprawozdanie K ynków zbożowych 


(Telegramy z dnia 6 lipca 1906 r.). 

Nikołajew. — Usposobienie rynku zbożowego 
mocne. Pszenica w naturze 9 p. 32—9 p. 35 f, 
961/—988/4 k. Jęczmień 69 kop. 

Odesa. — Usposobienie rynku zbożowego sta- 
łe. Pszenica «Wales» w naturze 9 p. 30 f. — 92 
k. żyto w naturze 9 p. 15 £. — (2 k, owies 
93 k., jęczmień 65 k., kukurydza 66 k. 

Warszawa. — Usposobienie z pszenicą i ży- 
tem mało ożywione, z owsem słabnie. Psze- 
nica 88 — 1 rb. 2 k., żyto 68 — 70 k., owies 
78 — 94 k. 

Rewel. — Usposobienie rynku zbożowego sta- 
Pszenica 85 — 86 k., żyto 72 — 74 k. 
Libawa. — Usposobienie rynku cukrowego sta- 
łe. Żyto 79 — 80 k., owies biały zwykły 75 — 
76 k., owies biały, gatunek wyższy 84 — 87 k., 
owies pośledni 87 k., otręby grube 58 — 60 k., 
średnie 55 — 57 k., drobne 54 k. 

Gdańsk. — Usposobienie z żytem słabe; z otrę- 
bami spokojne. Pszenica 1 rub. 015/s kop., żyto 
69 kop., owies 1 rub. 23%s kop., otręby pszenne 
631/: kop. — 64/8 kop., otręby żytnie 67/2 k,— 
711/2 kop. 

Królewiec. — Usposobienie z pszenicą, żytem, 
gryką, otrębami pszennemi, grubemi i średniemi, 
soczewicą, bobem, grochem, siemieniem Inianem, 
rapsem, rzepakiem i makiem stałe; z owsem i ję- 
czmieniem słabe, z otrębami pszennemi drobnemi 
i żytniemi wzmocnione. Pszenica rosyjska czer- 
wona 951/2 — 97 k., żyto rosyjskie 723/4 — 73,2 
k., owies biały zwykły 721/2 — 757/8 k., jęczmień 
681/8 — 771/4 kop., gryka 728/4 — 731/2 kop., 
otręby pszenne grube 60š/s — 627/s k., średnie 
567/38 — 583/8 k., drobne 537/⁄s — 558/8 k., otręby 
żylnie 64t/2 — 668/4 k., soczewica nowa, zielona, 
wysoka 2 rub. 651/2 — 3 rub. 03*4 k., bób koń- 
ski 9434 — 1 rub. 02/⁄s k. groch „Victoria“ 
98/8 k. — 1 rub. 251/s k., siemie lniane 1 rub. 
551/2 — 1 rub. 591/4 k., raps 1 rub. 70%/8 k.— 
1 rub. 74/8 k., rzepak nowy, wysoki 1 rub. 66/4 
k. — 1 rub. 74% k., mak niebieski 3 rub. 28/4 
k. — 3 rub. 5642 k. | 

Londyn. — Usposobienie z pszenicą i owsem 
mocne, z jęczmienicm i siemieniem Iniancm spo- 
kojne. Jęczmień poł-rosyjski częściowo, z tran- 
zakcyą na lipiec st. st. 7012 k., nasienie lniane 
po cenic nominalnej 1 rub. 7034 k. 

Nowy Jork. — Usposobienie z pszenicą słabe, 
z kukurydzą niestałe. Pszenica ozima teraz — 
y7%/4 k., na wrzesień 981/4 k., na grudzień 1 rub. 
005%/s k., kukurydza na wrzesień 727/8 k., na 
grudzień 7118 k. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


łe. 


Petersburg, 7 lipca.—Odezwa do ludu 
w sprawie agrarnej w redakcyi Petrunkie- 
wicza została przyjęta 124 głosami ka- 
detów. 

Przeciw przyjęciu tej redakcyi odezwy 
głosowali socyaliści, prawica i koło te- 
rytoryalne (58 głosy). Koło polskie i gru- 
pa pracy wstrzymali się od głosowania 
(101 głosów). 

Petersburg, 7 lipca. — Powstałe wczo- 
raj pogłoski o mającem jakoby nastą- 
pić rozwiązaniu Izby — dzisiaj przyci- 
chły 

Mowa Nowodworskiego została bar- 
dzo dobrze przyjęta przez Izbę. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Izba Państwowa, 


Posiedzenie d. 6 lipca. 


Posiedzenie rozpoczęło się o g. 2 
min. 50. Przewodniczy Muromcew. O- 
głoszono wniosek Petrażyckiego o wy- 
braniu po 1 członku do komisyi agrar- 
nej od każdych pięciu nowoprzybyłych 
posłów. Wniosek ten przyjęto z dwo- 
ma poprawkami. Uchwała powyższa 
obejmuje tylko tych posłów, którzy 
spóźnili się z powodu spóźnionych wy- 
borów, a także posłów, którzy będą 
obrani w Tambowskiej gubernii. Izba 
przeprowadza wybory dwu członków 
do komisyi agrarnej z grona posłów 
syberyjskich. 

Po oddaniu kart wyborczych, Izba 
przechodzi do omawiania poszczegól- 
nych punktów objaśnienia, dotyczącego 
komunikatu rządowego w kwestyi rol- 
nej. 

Petrunkiewicz mniema, że kwestya 
przyjęła obrót nieoczekiwany. Zamiast 
pierwotnie zamierzonego uapiętnowania 
nielegalności komunikatu wysunięto 
sprawę odezwy do narodu. Dzisiaj już 
gazety reakcyjne oskarżają Izbę o wstą- 
pienie na drogę rewolucyi. Autor nie 
podziela tego poglądu; Izba nie dążyła 
nigdy do uzurpacyi władzy wykona- 
wczej, ani też do zrewolucyonizowania 
kraju, przeciwnie sądząc według oznak 
zewnętrznych drogę tę wybrało mini- 
sterstwo. Obowiązkiem Izby jest zało- 
żyć opozycyę przeciw bezprawnym za- 
kusom ministerstwa, które wystąpiwszy 
ze swym komunikatem pierwsze przy- 
czyniło się do zakłócenia spokoju w 
kraju. Jest to czyn do najwyższego sto- 
pnia rewolucyjny zwracać się do naro- 
du z ostrzeżeniem o niewykonalności 
projek rolnego, opracowanego w Iz- 

ie. 

Przedwcześnie dyskredytować Izbę 
znaczy to samo, co rozbudzać namię- 
tności, i wywoływać rewolucyę w kra- 
ju. Na Izbie leży obowiązek zaznaczyć 
nietakt rządu i raz jeszcze zatwierdzić 
niezmienność jej poglądów zasadniczych 
w kwestyi rolnej. Zgodnie z powyż- 
szem, mówca proponuje w imieniu par- 
tyi K. D. uchwalić nowe, zmienione o0- 
świadczenie w kwestyi rolnej. Mówca 
proponuje odezwę tę, w razie uchwale- 
nia, przesłać ministrowi spraw wewnę- 
trznych z poleceniem wydrukowania 
jej w „Prawitielstwiennom Wiestnikie*, 
Izbie bowiem przysługuje prawo zaprze- 
czenia wątpliwej wartości komunikatu 
ministeryalnego. (Oklaski w centrum). 

Żytkin znajduje, że poglądy Petrun- 
kiewicza są zasadniczo błędne; niepra- 
widłowem również wydaje mu się za- 
miast wniesionych poprawek przedłoże- 
nie nowego tekstu odezwy (oklaski na 
lewicy) i radzi zwrócić go autorowi. 
Petrunkiewicz zaznacza, że odczytał 
tekst nowej odezwy jednym ciągiem 
gwoli wygodzie Izby; w rzeczywistości 
można ją rozczłonkować na trzy popra- 
wki (Oklaski w centrum). : 

Busłow podtrzymuje wniosek Žyłki- 
na. 
Ostafiew zgadzając się na propozy- 
cyę Petrunkiewicza, prosi o odłożenie 
obrad nad odezwą, w celu lepszego 


i hałas na lewicy). 


zorjentowania się na później. (Krzyki 


Baratow oświadcza się za natychmia* 
stowem rozpatrzeniem poszczególnych 
paragrafów. 

Ramiszwili podtrzymuje zdanie Bara- 
towa. 

Wołkoński żąda, ażeby wydrukowano 
wszystkie poprawki, zaprojektowane w 
tej kwestyi. 

Nabokow w tekście przedłożonym 
przez Petrunkiewicza nie widzi żadnych 
zmian radykalnych. (Oklaski). 

Żyłkin przyznaje słuszność zamiaro- 
wi ogłoszenia papawei Przewodniczą- 
cy wyjaśnia, że dobrze byłoby, aby po- 
prawki ogłoszono na jeden lub dwa 
dni przed rozpoczęciem obrad. 

Poniatowski prosi o udzielenie cza- 
su na zreflektowanie się w obu tekstach. 

Dobrowolski obstaje za zawieszeniem 
obrad w tej materyi, aż do wydruko- 
wania poprawek. 

Żyłkin dowodzi nagłości sprawy i 
zaleca nie rozchodzić się, aż do po- 
wzięcia ostatecznej decyzyi. 

Ramiszwili mówi, że poprawki wuie- 
sione przez partyę K. D., mają jedynie 
na celu zwłokę. 

Na to Nabokow zauważył, że w ró- 
wnej mierze o chęć przewlekania spra- 
wy posądzić można i frakcyę socyali- 
styczno-demokratyczną, która ma za- 
miar wauiesienia jeszcze radykalniej- 
szych poprawek. Izba przyjmuje wnio- 
sek o natychmiastowem przystąpieniu 
do obrad nad poszczególnymi punkta- 
mi danej kwestyi. Muchanow, czyni 
sprostowanie, że oświadczenie „Od lzby 
Państwowej“ nie można uważać za o- 
dezwę do narodu, i nie można zapatry- 
wać się na nie, jako na akt wielkiej 
ważności, dlatego też komisya uważała 
za stosowne oświadczenie to zatytuło- 
wać trzema wyrazami „Od Izby Pań. 
stwowej*. Wołkoński zwraca uwagę, 
że jeżeli odezwa owa ma być wydru- 
kowana w „Prawitielstwiennom Wie- 
stnikie*, to najlepiej byłoby ochrzcić 
ją mianem „odezwy rządowej* (Smiech). 
Przewodniczący odczytuje pierwszą 
część zaprojektowanej odezwy wraz z 
mającą ją zastąpić poprawką Petrun- 
kiewicza. Żyłkin zauważył, że skoro 
egzystuje ruch rewolucyjny, to nie na- 
leży go tłumić. Nie do spokojnego 
wyczekiwania powinna Izba zachęcać, 
ale do zorganizowanej pomocy ku u- 
skutecznieniu jej postanowień; nastę- 
pnie wnosi poprawkę w imieniu grupy 
pracy. (Okiaski w grupie pracy). Pe- 
trunkiewicz, oponując, oświadcza, że 
Izba Państwowa jest jedyną rzeczywi- 
stą organizacyą narodową, i nie gwał- 
tem, ale jedynie na drodze prawoda- 
wczej może ona rozstrzygnąć kwestyę 
rolną. Pora organizacyi sił narodowych 
jeszcze nie nastąpiła. Bardzo możliwe, 
że działalność ministerstwa ostatecznie 
zrewolucyonizuje kraj, i wtedy zmu- 
szeni będziemy do walki, ale nie tutaj 
na tej trybunie. Zasadą Izby jest stać 
na gruncie prawnym i walczyć w imię 
prawa. Czyż możemy wzywać naród, 
aby stawał pod gradem kul armatnich 
i kartaczy, w chwili gdy sami korzy- 
stami z nietykalności osobistej? (Hu- 
czne oklaski w centrum i po części na 
prawicy). Wychodzą nowi posłowie zlewi- 
cy z okrzykiem „obstrukcya rozpoczęta“. 
Siedielnikow uważa, że nie wystarcza 
walka na papierze. 

Złe, które przez dwa miesiące Izba 
zwalcza, nie zmniejszyło się, owszem 
powiększa się. (Oklaski w grupie 
pracy). 

Kotlarewskij wskazuje istnienie dwóch 
dróg dla Rosyi: drogę działalności rze- 
czywistej reprezentacyi narodowej, któ- 
ra doprowadzi do reprezentacyi bardziej 
doskonałej i cały szereg innych środ- 
ków, któreśmy stopniowo odrzucali, im 
bliższem było otwarcie Izby Państwo- 
wej. Niema racyi rzucać obraną dro- 
gę i dla tego powinniśmy nawoływać 
ludność do spokoju. Gamarteli znaj- 
duje, że sprawa przyjęła taki obrót, iż 
zwykła równowaga może być z łatwo- 
ścią naruszona. Wielu członków Izby 
jak gdyby grają komedyę. Prawdziwi 
rycerze sprawy tak nie postępują. Je- 
żeli będziemy nadal szli jak dotychczas, 
naród odwróci się od nas i zmiecie 
prawych i lewych. Nie wnoście po- 
prawek, które dowodzą, że nie jesteście 
przedstawicielami narodu, a tchórzami. 
(Prezes nawołuje mówcę do porządku). 
Gamarteli wyraża przekonanie, że na- 
ród jeżeli będzie czekał spokojnie, nie 
otrzyma ani ziemi, ani swobody. Asta- 
iew twierdzi, że naród oczekuje od 
zby nie odezw, a aktów prawoda- 
wczych. Hrabia Heyden przypomina. 
że dotychczas reprezentanci lewicy mó- 
wili w imieniu całego narodu rosyj- 
skiego; teraz odwrotnie mówią oni, że 
przyszli z fałszowanem  pełnomocni- 
ctwem. W mowie Zyłkina mówca Wi- 
dzi dosłowne powtórzenie decyzyi Zja- 
zdu zjednoczenia pruskiej socyal-demo- 
kracyi, Żyłkin nie doczytał jej tylko 
do końca, w Izbie jednak należy od- 
kryć wszystkie karty. Mówca wypo- 
wiada się za poprawką, wniesioną przez 
partyę wolności ludu. 

Izba przyjmuje wniosek o nie prze- 
rywaniu posiedzenia do czasu ukon- 
czenia debatów w danej kwestyi. i 

Michajliczenko radzi nie lękać się 
bezpośredniego zwrócenia się do ludu. 

Ryśkow zapewnia, że lewica, popie- 
rając wniosek o zwróceniu się do ludu, 
pragnie zagasić pożar i zapewnić mo- 
żliwość spokojnej pracy dla Izby Pań- 
stwowej. 

Izba wysłuchuje wniosku o przerwaniu 
zapisywania nowych mówców i odrzu- 
ca wniosek o ograniczeniu czasu dla 
mówców terminem pięciominutowym. 

Ramiszwiki stwierdza, że lewica pru- 
ponuje co innego, niż centrum i par- 
tye prawych. Naród odwrócił się od 
dawnej władzy i z nadzieją spogląda 
ku Izbie. Centrum i prawica dążą do u- 
stroju demokratycznego; lewica do s0- 
cyalizmu, ale lewicy nie zależy na roz- 
żarzeniu rewolucyi, dopóki zwolennicy 
panszczyzny nie pzzeistoczą się w rze- 
czywistych obywateli kraju. Do obowią- 
zku partyi skrajnej należy  przyspie- 
szyć upadek dawnej władzy i wzmo- 
cnić powagę wschodzącej władzy. Przed 
nami jedno tylko wyjście: powiadomić 
lud w jakim położeniu znajduje się Iz- 
ba Państwowa. Partya K. D. obstaje za 
wykupem ziemi podług sprawiedliwego 


nie wypełniłaby swego obowiązku, gdy- 
by nie opracowała prawa, usuwającego 


apanażowych, gabinetowych, klasztor- 
nych, kościelnych, oraz wywłaszczenia 
przymusowego ziem prywatnych“. 


stawicielstwa narodowego odmową u- 
znania 


tychmiast 
nowego prawa rolnego. 
misya, złożona ze stu posłów, opraco- 
wuje teraz to prawo. 
wzięto zasady, 
Panstwową w odpowiedzi 
tronową. Pod wywłaszczeniem przy- 
musowem należy pojmować 
prawie nadzielenie pracujących włościan 
ziemią, wywłaszczoną przez 
podług sprawiedliwego szacunku. Roz- 
patrzywszy, jakie grunta nie podlegają 
wywłaszczeniu, j 
że do tych gruntów mają należeć 
grunta nadziałowe wszelkich kategoryi 
oraz drobna własność. 
sya opracowuje prawo o specyalnych 
instytucyach lokalnych, które, składa- 
jąc się z wybranych płzez ludność 
miejscową osób, prawidłowo i sprawie- 


tych zasad Izba Państwowa nie odstąpi, 


uspokoi ludności w okolicach, ogarnię- 


dać powód do przypuszczenia, że lzba 
stanęła po stronie obywateli ziemskich. 
Mówca wypowiada się przeciw popra- 
wce Petrunkiewicza. 


Izby wśród ludu, przytacza odpowiedź 


= 
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szacunku, socyalna demokracya oświad- 
czyła się plzeciw wykupowi, grupa 
pracy zakreśliła sobie swój własny pro- 
gram. 

Ale wszystkie partye zgadzają się na 
działalność prowokacyjną ministerstwa 
i pod tym względem w [Izbie panuje 
zupełna solidarność. (Oklaski). 

Jezierski mniema, że dzięki kraso- 
mówczym potokom, rozlewającym się 
obficie przy lada zdarzonej okoliczno- 
ści, dzięki powtarzaniu do znudzenia 
jednych i tychże zdań, praca w Izbie 
postępuje żółwim krokiem. (Oklaski). 

Zyłkin oświadcza, że on nie nawoły- 
wał do uzurpacyi, ani też do re- 
wolucyi. Przez chęć odwołania się 
do narodu z prośbą nie tracić wia- 
ry w działalność Izby i wspierać ją, 
grupa pracy składa tylko dowód o za- 
miarze oddania się w Izbie pracom sy- 
stematycznym. (Lewica oklaskuje). 

Galecki zwraca uwagę partyi K.-D., 
że oni zawsze starali się zastraszyć mi- 
nistrów i mówili im o sile żywiołowej 
narodu, gotowego stanąć w obronie Iz- 
by. Teraz, kiedy nadszedł czas we- 
zwać owe siły, przelękliście się jej. (0- 
klaski na lewicy). 

Wobec anarchii panującej w kraju o- 
pierać się trzeba nie na prawie, lecz na 
sympatyach ludu. (Oklaski) 

O godz. 7 minut 5 ogłoszono godzin- 
ną przerwę. 

Przytaczamy dosłownie odezwę Iz- 
by Państwowej w kwestyi rolnej w re- 
dakcyi Petrunkiewicza: 

„Dnia 20 czerwca ministerstwo ogło- 
siło komunikat rządowy, w którym wy 
kłada swoje przypuszczenia w sprawie 
prawa rolnego. Komunikat ów może 
zachować wiarę w możliwość należyte- 
go rozwiązania kwestyi w drodze pra- 
wodawczej. Izba Państwowa zawsze dą- 
żyła i dąży do zaprowadzenia nowego 
ustroju w kraju drogą pokojową i ży- 
wi nadzieję, że podanie do ogólnej 
wiadomości rzeczywistego stanu spra- 
wy i nowego prawa rolnego zachęci 
ludność do oczekiwania w spokoju i 
zgodzie rezultatów robót, przedsięwzię- 
tych w celu wydania nowego prawa. 
Dlatego Izba Państwowa uważa za sto- 
sowne przypomnieć, że w myśl mani- 
festu z dnia 17 października 1905 T., 
żaden wniosek państwowy nie może po- 
zyskać mocy prawa bez uzyskania 
uprzedniego zatwierdzenia lzby Pań- 
stwowej. 

Jeszcze dnia 5 maja w odpowiedzi 
na mowę tronową Najjaśniejszego Pa- 
na, Izba wyrzekła następujące słowa w 
sprawie rolnej. „Najliczniejsza częśc lu- 
dności kraju — pracujący włościanie, z 
niecierpliwością oczekują zaspokojenia 
palącej potrzeby ziemi. Izba Państwowa 


W czasie mowy Stachowicza, po 
krótkiej naradzie, „trudowiki* i socya- 
liści opuszczają salę. Na ławach lewi- 
cy, zawsze przepełnianych, pozostaje 
zaledwie 6 osób. 

Petrunkiewicz wskazuje, że omawia- 
ny komunikat jest rezultatem napaści 
ministerstwa na Izbę. Przemilczeć o 
ministerstwie nie wolno. Protest prze- 
ciwko czynnościom ministerstwa jest 
zbyt słaby. Działalność ministerstwa 
spowodowała  pertraktacye pomiędzy 
Austryą, a Niemcami. Izba uznaje te 
pertruktacye za szczyt hańby dla Ro- 
syi. (Oklaski). 

Stachowicz znajduje, że dla Rosyi 
jest gorszem rozwiązanie Izby, aniżeli 
okupacya części terytoryum Rosyi przez 
Austryę i Niemcy. Ministrowie dążą 
do jednego i drugiego. 

Muchanow zgadza się ze Stachowi- 
czem co do wyrzucenia ustępu z tekstu 
o rozejściu się Izby z ministerstwem. 
Wskazuje on, że rozwiązanie Izby za- 
leży od Władzy Najwyższej, a nie od 
ministrów, którzy powinni podać się 
do dymisji, 

Kuśmin-Karawajew 
prawkę redakcyjną. 

Obniński w imieniu komisyi agrar- 
nej zgadza się z nim. 

Wniosek Stachowicza zostaje odrzu- 
conym. 

Tekst Petrunkiewicza, identyczny z 
tekstem komisyi został przyjęty. 

W dyskusyi nad IV-tą częścią Pe- 
trunkiewicz proponuje wykreślić wyra- 
zy „według ceny sprawiedliwej“, po- 
nieważ kwestya oceny jeszcze nie by- 
ła rozpatrywaną przez Izbę. 

Stachowicz zgadza się z tem, lecz 
pod warunkiem, że będą skreślone wszy- 
stkie następne punkty komunikatu, nie 
rozpatrywane przez Izkę. 

Trudowiki i socyaliści stopniowo 
wracają na salę po uprzedniej naradzie 
nad wypracowaniem własnej dekla- 
racji. 

Obniński i Muchanow w imieniu ko- 
misyi agrarnej oponują Stachowiezowi. 
Masonius zgadza się ze  Stachowi- 
czem. 

Heyden zaznacza, że Izba nie nie wie o 
rezultatach praw komisyi, że on przy- 
padkowo poznał niektóre z nich. Opo- 
nuje mu Obniński. 

Efremow godzi się na tekst Petrun- 
kiewicza, lecz bez wykreślania wyra- 
zów „według sprawiedliwej oceny*. 

Inzerski w imieniu soe.-dem. partyi 
oświadcza, że partya usuwa się od 
udziału w dalszej dyskusyi nad komu- 
nikatem, zawierającem w sobie wyrzut 
narodu. Przy głosowaniu my będzie- 
my głosowali przeciw komunikatowi 
i zatrzymujemy przy sobie prawo zwró- 
cić się do narodu z odezwą, w której 
my zaznaczymy rzeczywisty stan rze- 
czy“. 

Obniński protestuje przeciw wyra- 
zom „wyrzut narodu“. 

66 posłów wstrzymuje się od głoso- 
wania. 

Poprawka Efremowa, „według spra- 
wiedliwego wynagrodzenia“ zostaje od- 
rzuconą 1ł15-ma głosami przeciw 
75-ciu. 

„ Tekst Petrunkiewicza został przy- 
jety. a. 

Ks. Gralewski twierdzi, że ludność 
Królestwa Polskiego już oddawna nie 
zwraca uwagi na komunikaty rządo- 
we, i że wyjaśnienie luby Państwowej 
niema dla Królestwa Polskiego takiego 
znaczenia, jakie ono ma dla innycch czę- 
ści Państwa. Koło Polskie solidaryzu- 
je się nie ze względów agrarnych, a 
politycznych. 

Mówca proponuje poprawkę o lokal- 
nych instytucyach urządzających. 

Przeciw poprawce występują Mucha- 
mow, Petrunkiewicz i Kotlarewski. 

Stachowicz oponuje Kotlarewskiemu. 


proponuje po- 


te istotne potrzeby za pomocą zużytko- 
wania w tym kierunku ziem rządowych, 


Ale już dnia 13-go maja gabinet od- 
powiedział na ten wyraz woli przed- 


konieczności wywłaszczenia 
rzymusowego gruntów prywatnych. 
zba wyraziła gabinetowi nieufność i na- 
rozpoczęła opracowywanie 
Specyalna ko- 


Za podstawę 
wskazane przez Izbę 
na mowę 


oparte na 


państwo 


komisya proponuje, 


Ta sama komi-| muje poprawkę Koła polskiego. 

Wołkoński sądzi, że kwestya jeszcze 
nie dojrzała dostatecznie: niewolno rzu- 
cać śród narodu twierdzeń nieobmyśla- 
nych dostatecznie przez Izbę. 

Kokoszkin wskazuje na niemożliwość 
przyjęcia poprawki. ponieważ wprowa- 
dza ona zasadę przesądu o lokalnych 
komitetach urządzających w sprawie 
agrarnej. 

Bar. Roop chce wskazać, że sprawa 
agrarna w Królestwie Polskiem będzie 
rozwiązaną zależnie od życzeń ludności 
miejscowej. 

Kuśmin-Karawajew sądzi, że propo- 
zycya tworzenia praw zgodnie z wolą 
ludności miejscowej jest herezyą pra- 
wną. Zadanie reprezentantów narodu— 
godzić sprzeczne Życzenia i regulo- 
wać je. j 

Br. Roop wskazuje na sprzeczność 
praw o wspólnem i indywidualnem 
władaniu, normujących życie na zacho- 
dzie Rosyi i w gub. nadwołyńskich i 
sądzi, że poprawkę Gralewskiego nale- 
ży przyjąć. s 

Drucki-Lubecki podtrzymuje popra- 
wkę Koła. Poprawka Gralewskiego zo- 
stała odrzuconą. Tekst Petrunkiewicza 
identyczny z tekstem komisyi został 
przyjęty. | > 

Zakończenie komunikatu zostało po 
krótkiej dyskusyi przyjęte. Dodatek 
Efremowa, wyrażający protest przeciw 
pogromom i gwałtom, przesłano komi- 
syi redakcyjnej z poleceniem, aby osta- 
teczną redakcyę natychmiast komisya 
opracowała i po przerwie przedłożyła 
Izbie. 

O godzinie 12 minut 10 prezydent 
ogłasza przerwę dla opracowania osta- 
tecznej redakcyi komunikatu. 

Posiedzenie wznowiono o g. 1 m. 30 
po północy. 

Szerszeniewicz odczytuje projekt ode- 
zwy w ostatecznej redakcji. 

Bondyrew oświadcza, że grupa pracy 
wstrzymuje się od głosowania. (Oklaski 
lewicy). 

Ks. Gralewski, zaznaczając, że popra- 
wka Koła polskiego została odrzucona, 
oświadcza, iż koło wstrzymuje się 
wskutek tego od podania głosów swoich 
za przyjęciem odezwy. Głosują 124 
członkowie centrum. Przeciw odezwie 
podają głosy 53 socyalistów i prawica. 
Wstrzymali się od głosowania 101 
członków grupy pracy 1 Koło polskie. 
Izba przyjmuje tekst odezwy w ostate- 
cznej redakcji. 


dliwie uregulują sprawy rolne. Od 
a wszelkie propozycye, niezgodne z 
niemi zostaną przez Izbę uchylone*. 
Posiedzenie wznowiono o godzinie 
8-ej minut 55. 
Uszakow mmiema, że odezwa nie 


tych rozruchami agrarnemi, a może 


Antonow, dowodząc wysokiej powagi 


włościan wołyńskich na propozycyę 
zwracania się nie do posłów, a do 
administracyi miejscowej: „dość mamy 
patrzenia się na czartów, pozwólcie 
nam spojrzeć na aniołów“. [Dowodem 
konieczności wydania odezwy może 
służyć fakt, że żandarmi konfiskują 
dzienniki, żeby je potem sprzedawać 
po zwiększonej cenie. (Oklaski, syka- 
nie po prawicy). 

Prezydent zwraca się do prawicy z 
uwagą, że tak jak przedtem lewicy, tak 
teraz im zwraca uwagę na to, że taki 
sposób wyrażenia swego niezadowole- 
nia nie licuje z godnością Izby. (Po 
lewicy okrzyki. aha! aha!). 

Muchanow, prezes komisyi agrarnej, 
przyłączając się do poprawki Petrunkie- 
wicza, wypowiada się za zachowaniem 
w tekście odezwy ustępu, nawołującego 
ludność do spokojnego oczekiwania 
końca prac prawodawczych Izby. On 
krytycznie zapatruje się na poprawki 
wniesione przez socyalistów i trudo- 
wików i wypowiada się przeciw (Okła- 
ski). Lista mówców wyczerpana. 


Prezydent poddaje pod głosowanie 
cztery początkowe wiersze projektu ko- 
misyi, odpowiadające części tekstu Pe- 
trunkiewicza i poprawkę Zyłkina. Cen- 
trum i prawiea odrzucają poprawkę 
Zyłkina. Przyjęto redakcyę Petrunkie- 
wicza większością 197 głosów przeciw 
100. Jednogłośnie przyjęto wyjątek z 
odpowiedzi na mowę tronową, stano- 
wiący część drugą odezwy. 

W dyskusyi nad częścią III-ą zabiera 
głos Stachowicz. Proponuje on wyrzu- 
cić ustęp o zerwaniu Izby z minister- 
stwem. 


Gralewski w dalszym ciągu podtrzy- | 


Sprawę dalszego losu odezwy odłożo- 
no do następnego posiedzenia, które 
odbędzie się dnia 7 lipca o godzinie 2 
w poł. 


Petersburg, 7 lipca. — Wobec poda- 
nych przez „Frankfurter Zeitung“ i in- 
ne dzienniki zagraniczne wiadomości, 
jakoby główniejsze banki petersburskie 
i moskiewskie zgodziły się pokryć ro- 
syjską pożyczkę wewnętrzną, wysoko- 
ści 50 milionów rubli — Petersburska 
Agencya Telegraficzna upoważnioną zo- 
stała do oświadczenia, że ministeryum 
finansów żadnych układów z bankierami 
nie prowadziło i nie prowadzi. 


Komisya parlamentarna do opraco- 
wania projektu prawa o zebraniach 
przyjęła pierwsze 4 punkty projektu w 
następującej redakcyi: 1) obywatele 
rosyjscy mogą urządzać zebrania pod 
otwartem niebem i w lokalach bez u- 
przedniego pozwolenia, 2) wolno urzą- 
dzać zebrania na placach i ulicach, o 
ile one nie krępują ruchu ulicznego, 
3) wzbronione są zebrania na torze ko- 
lejowym i 4) niedozwolone są zebrania 
pod otwartem niebem w odległości je- 
dnej wiorsty od rzeczywistego miejsca 
pobytu Najjaśniejszego Pana, tudzież od 
miejsca posiedzenia Izby Państwowej 
w czasie sesyi. 

Petersburg, 6 lipca. — Projekt mini- 
steryum skarbu o zmianie rozkładu 
średnich na gubernie norm państwo- 
wego podatku gruntowego z dziesięciny 
ziemi rolnej i lasów został rozdany 
członkom Izby Państwowej. 


Pomocnikiem głównego naczelnika 
wojennych instytucyi sądowych został 
mianowany dyrektor Mikołajewskiego 
korpusu generał Jakowlew. 


Prezydent miasta zawiadomił radę 
wykonawczą, że wstąpienie urzędników 
miejskich do związków zawodowych, 
grozi im dymisyą. 

Otwarto czasowo ruch pasażerski i 
towarowy na zbudowanym dystansie 
Ostaszków— Płock, na przestrzeni 328 
wiorst. Obecnie pozostaje nieprzewie- 
zionych 39 tysięcy wagonów ładunku. 
Ministeryum komunikacyi ma nadzieję, 
że przed sierpniem, na początku kam- 
panii zbożowej koleje będą zupełnie 
wolne od zaległości ładunkowych. 

Z powodu ukończenia przewożenia 
wojsk z Mandżuryi, chińska kolej wscho- 
dnia wznowiła prawidłowy ruch ładun- 
ków pasażerskich prywatnych i znów 
ustanowiła odpowiedzialność za całość 
ładunków i terminowość dostawy. 


Wydano rozporządzenie do wszystkich 
kolei o natychmiastowem wysyłaniu 
zboża dla posiewu i potrzeb żywnościo- 
wych do miejscowości, dotkniętych nie- 
urodzajem, doprowadzając do możliwej 
prostoty przedstawianie papierów urzę- 
dowych przy wysyłaniu tych ładun- 
ków. 

Petersburg, 7 lipca. — Departament 
policyi kategorycznie zaprzecza poda- 
nym przez gazety wiadomościom 0 
wprowadzeniu w nocy d. 6 lipea wojsk 
do Petersburga. 

Zawieszono dzis gazety „Mysl“, 
„Echo“, „Gołos Truda“, i „Krestjan- 
skij Deputat“. Drukarnie, w których 
tłoczone były te gazety, zamknięto. O- 
pieczętowano również drukarnię gazety 
„Dwadcatyj Wiek“. 

Moskwa, 7 lipca. — Rada uniwersy- 
tecka postanowiła przyjąć w bieżącym 
roku na wydział filologiczny—200 stu- 
dentów, na fizyczno-matematyczny — 
500, na prawny — 600 i medyczny — 
150. 

Woroneż, 7 lipca.—Pięciu nieznanych 
sprawców ograbiło w wagonie na ro- 
stowskiej linii kolei żelaznej artelszczy- 
ka, zabrawszy 250 tysięcy rubli. 

Łomża, 7 lipca. — W nocy dokonano 
zbrojnego napadu na więzienie ostrołę- 
ckie w celu uwolnienia więźniów poli- 
tycznych. Patrol wojenny rozpędził na- 
pastników. Jeden z więźniów zdołał 
zbiedz. Do Ostrołęki wyjechał guber- 
nator. 

Taszkient, 6 lipca. — Przy wysyłaniu 
aresztowanych politycznych powstały 
poważne rozruchy. Kiedy aresztowani 
zostali umieszczeni w wagonie tłum ro- 
botników zaczął rzucać na plant szyny, 
piasek i kamienie. Potem rzucono się 
do wagonu w celu uwolnienia aresztowa- 
nych. Między wezwanymi kozakami i 
i robotnikami zaczęła się gwałtowna 
bójka; są zabici i ranni; napadający zo- 
stali rozpędzeni, tor kolejowy oczyszczo- 
ny, aresztowani wysłani do wyznaczo- 
nego miejsca. 

Józowka, 7 lipca. — Pożar zniszczył 
12 składów na stacyi Griszyno. Podej- 
rzewają, że pożar był skutkiem podpa- 
lenia. 

Wezwano stąd pośpiesznie 2 szwa- 
drony dragonów do Makiejewki, gdzie 
wybuchły rozruchy. 

Ekaterynosław, 6 lipca. — We wsi 
Omelniku, pow.  aleksandrowskiego, 
włościanie stawili opór zbrojny policyi, 
która dała ognia. Dwaj włościanie, 
ciężko ranni, zmarli. Jedna kobieta 
raniona została w nogę. Nazajutrz po 
przybyciu wojska,  Włościanie  uspo- 
koili się. p 

Syzrań, 7 lipca. — Całe miasto spło- 


nęło. Około 35,000 ludzi bez dachu i 
chleba. Niezbędna jest natychmiasto- 
wa pomoc. 


Londyn, 7 lipca. — Dziennik „Tribu- 
na“ otrzymał urzędowne zawiadomienie, 
że rząd angielski nie posiada żadnych 
urzędowych wiadomości w sprawie do- 
niesienia gazety „Rossija“ o wmiesza- 
niu się Austryi i Niemiec do spraw ro- 
syjskich. 

Zurych, 7 lipca. -- Rada związkowa 
postanowiła dziś użyć siły wojskowej 
do stłumienia rozruchów, wywołanych 
strajkującymi. Wieczorem, w Adbisri- 
denie nastąpiło poważne starcie między 
strajkującymi z jednej strony, a poli- 
cyą i wojskiem—z drugiej. Jest wielu 
rannych, przeważnie w głowę. 
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Ostatnie wiadomości. 


Petersburg, 5 lipca. — (Poczta ter- 
minowa). 

Główny prokurator wojenny Pawłow 
zażądał od warszawskiego prokuratora 
spisu osób cywilnycb, skazanych na 
smierć w ciągu ostatniego trzechlecia 
z wykazaniem wiele z nich było stra- 
conych i za jakie przestępstwa. 

W Petersburgu zastrajkowali poli- 
cyanci trzech rewirów, wszystkie fa- 
a tytoniowe i robotnicy Finland. 

*. 


Poseł m. Rostowa nad Donem Char- 
tachaj otrzymał wczoraj od 10-ej zmo- 
bilizowanej seciny kozackiej, wyzna- 
czonej do pełnienia służby na stacyach 
kolei żel. oświadczenie, w którem po- 
wiedziano: „Ojcowie i bracia, wybrań- 
cy całego narodu rosyjskiego, powołani 
wolą Najjaśniejszego Pana Ojca nasze- 
go! Wy powinniście zadowolić nasz 
naród rosyjski. Cóż my chcemy? my 
chcemy, abyście dali ziemię włościa- 
nom. 

„Pp. wybrańcy od całego ludu Chry- 
stusowego, prosimy was, jak ojców ro- 
dzonych. My kozacy porzuciliśmy ojca, 
matkę staruszkę, żony z niemowlętami, 
a cała nasza chudoba zrujnowana, a 
prócz tego Bóg zesłał] na nas grzeszni- 
ków nieurodzaj, więc mrą rodziny na 
sze z głodu. Panowie wybrańcy pra- 
wosławni, proszą was zmobilizowani 
kozacy, którzy muszą odbywać służbę 
niesłychaną. My nie możemy poradzić 
sobie z naszą władzą bezpośrednią. 
Ona nas karze, tyranizuje, grozi śmier- 
cią, zesłaniem do robót ciężkich i po- 
słaniem do pułków. Tak nam grożą.. 
Nam jednak żal zabijać jeden drugie- 
go. Panowie wybrańcy, prosimy was, 
abyście zechcieli zadbać o to, aby nas 
zmobilizowanych puszczono do domów, 


abyśmy mogli nakarmić rodziców swo- 
ich i żony i niemowlęta. Panowie 
wybrańcy, zwracamy się do was, zli- 
tujeie się nad rodzicami naszymi, ktź- 
rzy ciężko pracują. Oni do nas piszą, 
że pracować sił nie mają. Panowie, 
odpowiedźcie w gazetach“. 

Admirał Skrydłow oświadczył, że 
chce służyć li tylko flocie i prosił o 
zwolnienie go od wszelkich obowiązków 
„cywilnych“. Admirał sądzi, że spokój 
we flocie może być zaprowadzony nie 
represyami, a humanitarnym i sprawie- 
dliwym stosunkiem z marynarzami. 
Skrydłow otrzymał b. rozległe pełno- 
mocnictwa i w tym tygodniu wyjeżdża 
do Sewastopola. 

S. D. partya wnosi do Izby interpe- 
lacyę z powodu robotników pozbawio- 
nych pracy, jak: również z powodu re- 
presalii, skierowanych przeciwko zwią- 
zkom zawodowym 

Przywódcy stronnictwa wolności lu- 
du oświadczają, że lzba zgodziłaby się 
na wakacye miesięczne ze względu na 
to, iż wielu posłów musi załatwić swe 
interesy na miejscu, gdyby u steru 
państwa stanęło ministerstwo choćby 
uniiarkowano-liberalne. Przy obecnem 
zaś ministerstwie nie może być mowy 
o jakichkolwiek wakacyach. 

Gen. m. Trepow z powodu zabójstwa 
Kozłowa prowadzi osobiście badanie 
służby dworskiej i agentów ochrony. 
Komendant pałacowy polecił kilku wy- 
bimym agentom ochrony podać się do 
dymisyi. 

W głównym zarządzie poczt i tele- 
grafów wygotowywują okólnik, mocą 
którego nie wolno będzie naczelnikom 
filii pocztowych zatrzymywać pism bez 
otrzymania wykazu od gubernatora 
miejscowego, które N-ry pisma są skon- 
fiskowane. 

Dziś komisya finansowa rozpatrywa- 
ła wniosek ministerstwa finansów o 
rozciągnięciu prawa z d. 2 czerwca 


1903 r o wynagrodzeniu pracowników 
zakładów górniczych i fabryk, pozba- 
wionych możności pracowania, kalectw 
it. p. z winy fabryk—na wszystkie in- 
stytucye minist fin. Wobec tego, że 
wniosek ten jest w bezpośrednim zwią- 
zku z zabezpieczeniem robotników wo- 
góle, komisya zdecydowała przedłożyć 
Izbie wniosek o wyłonieniu specyalnej 
komisyi dla opracowania kwestyi robo- 
tniczej. Referować w Izbie będzie Ke- 
drin. 

Poseł Siedelnikow otrzymał list, pod- 
pisany przez partyę porządku prawne- 
go, w którym autorzy winszują posłowi 
pobicia i żałują, że dostał tak mało. 
Wobec tego, że Siedelnikow nie złożył 
mandatu, czego żądała partya, i że dla 
takich ludzi, jak on, Ramiszwili, Ała- 
djin i t. p. miejsce nie, w wyższej in- 
stytucyi państwowej, a w więzieniu, 
to niech poseł będzie przygotowany, że 
wyrok nad nim wkrótce będzie wyko- 
nany. 

Wczoraj departament policyi wydele- 
gował wytrawnych swych agentów do 
Symferopola w celu wyśledzenia taje- 
mniczego zabójstwa pomocnika komisa- 
rza Kowalewa. Delegacyę tę wywołały 
następujące okoliczności: 1) symferopol- 
ski komitet s.-r. partyi oświadczył, że 
zabójstwo Kowalewa--czyn prowokato- 
ra; 2) u aresztowanego rewolucyonisty 
znaleziono rewolwer systemu S. i W., 
gdy Kowalew został zabity kulą z Brau- 
ninga. Po za tem Kowalew wyróżniał 
się swym taktem. 

Komisya 15-tu rozpoczęła pracę nad 
prawem o nietykalności posłów. 

W podkomisyi agrarnej rozpatrywa- 
no dziś sprawę państwowej rezerwy 
ziemskiej. Za rezerwą wypowiedzieli się 
wszyscy członkowie komisyi, prócz hr. 
Heydena, ks. Lwowa i Steckiego. 


Moskwa, 5 lipca. — (Poczta termi- 


nowa). 
Wczoraj o godz. 9-ej wiecz. odbył 


się w klasztorze Czudowym pogrzeb 
prochów W. Ks. Sergiusza Aleksandro- 
wicza. Przy pogrzebie zachowywano 
niezwykłe środki ostrożności i tajemni- 
czości. Nie tylko ludność Moskwy, lecz 
nawet pisma nie wiedziały nie o mają- 
cym się odbyć pogrzebie. i 

Około godz. 8-ej wszystkie wejścia 
do klasztoru zostały zamknięte, modlą- 
cy zostali usunięci z cerkwi, a ciekawi, 
którzy zebrali się na placu Carskim, 
rozpędzeni przez policyę. Plac zajęła 
policya, uzbrojona w karabiny, a wej- 
ścia — agenci tajnej policji. 

Na nabożeństwie byli obecni: królo- 
wa Hellenów, Wielcy Książęta i Wiel- 
kie Księżne i władze wojskowe i admi- 
nistracyjne. 

Z Warszawy telegrafują do „Rus. 
Słowa*. „Na zasadzie 'telegramu z Pe- 
terhofu wstrzymano wykonanie wyroku 
śmierci nad Kaczorowskim. Telegram 
o ułaskawieniu został otrzymany w go- 
dzinę po otrzymaniu telegramu od głó- 
wnego prokuratora wojennego, Pawłowa, 
o zatwierdzeniu wyroku przez sąd wo- 
jenny i odrzuceniu skargi kasacyjnej 
obrońców podsądnego. W chwili, kie- 
dy otrzymano telegram z Peterhofu, 
Kaczorowskiego prowadzono na szubie- 
nicę. Kara śmierci została zamienioną 
na bezterminowe ciężkie roboty. Kaczo- 
rowski był skazany za zamach na ży- 
cie policyanta*. 


Wojna w Ameryce środkowej. Guate- 
mala i San Salwador zawierają pokój. 
Pertraktacye mają być zapoczątkowane 
przez prezydenta Roosevelta i sekreta- 
rza stanu Bacon'a. Honduras prawdo- 
podobnie przyłączy się do przyszłego 
traktatu innych mocarstw. Rokowania 
mają się odbyć na pokładzie krążowni- 
ka „Marblehead*, w pobliżu wybrzeży 
guatemalskich. Jako przedstawiciele Sta- 
nów Zjednoczonych zasiądą posłowie 
amerykańscy w (uatemali i San Sal- 
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wadorze. Poseł meksykański przyjmie 
również udział w rokowaniach poko- 
jowych. 

Protest przeciwko pogromom rosyj- 
skim. Donoszą z Hamburga, że 3-go 
b. m. mityng złożony z 2,000 osób, 
uchwalił protestować przeciwko  okru- 
cieństwom białostockim, a tekst u- 
chwały przesłać telegraficznie Izbie 
rosyjskiej. 

Wojna celna Serbii z Austryą. We- 
dług telegramu „Berliner Tageblattu* 
rząd serbski zażądał od skupczyny nad- 
zwyczajnych 12-milionowych kredytów 
na wydatki, spowodowane wojną celną 
z Austryą. 

Echa konferencyi w Algeciras. Dono- 
szą z Madrytu, że poseł włoski Malmu- 
si wręczył hiszpańskiemu ministrowi 
spraw zewnętrznych podpisany przez 
sułtana marokańskiego protokół kon- 
ferencyi w Algeciras. 

Zbrojenie się Włoch. „Zeit“ donosi z 
Tryjestu o niezwykłem ściąganiu wojsk 
VI-go korpusu armii włoskiej ku gra- 
nicy austryackiej w pobliżu Udine i 
Montefalkone. Pismo dodaje, że nie 
idzie tu o czasową dyslokacyę z powo- 
du ćwiczeń, ale o stałe wzmocnienie 
załóg nadgranicznych. 

Dreyfus i Picquart. Francuski mini- 
ster wojny Etienne zawiadomił radę 
gabinetową, że Picquart obejmie na- 
tychmiast komendę wojenuego guber- 
natora Paryża. 

Przyjaciele Dreyfusa postanowili urzą- 
dzić bankiet w Rennes, w tej samej 
sali, w której zasiadał niegdyś sąd wo- 
jenny. 

Intrygi niemieckie w Afryce. Wiado- 
mości z Tunisu stwierdzają, że zajście 
na pograniczu Tunisu i Tripolisu wy- 
nikły skutkiem intrygi niemieckiej. 
Niemcy wpływem swoim w Konstanty- 
nopolu sprowadziły wysłanie ekspedy- 
cyi wojskowej tureckiej, która przekro- 
czyła granicę tunetańską i dopiero wo- 


bec energicznej postawy komendanta 
francuskiego cofnęła się. Anglia i 
Francya są zgodne w przekonaniu, że 
Niemcy podburzają fanatyzm muzuł- 
mański w Afryce. 


Obrady komitetu  socyalistycznego 
W Londynie otwarto obrady między- 
parlamentarnego komitetu socyalisty- 
cznego. Posiedzenia odbywają się przy 
drzwiach zamkniętych. Przewodniczy 
Keir Hardy, który w zagajeniu, wita- 
jąc delegatów, witał przedewszystkiem 
posła rosyjskiego Anikina. Jeunomyśl- 
nie przyjęto wniosek, dotyczący zmia- 
ny nazwy komitetu. Będzie on nosił 
miano międzyparlamentarnego komite- 
tu socyalistycznego i robotniczego. Na- 
stępny zjazd odbędzie się w roku przy- 
szłym w Stutgardzie. 

W Macedonii. We środę, na granicy 
okręgów Köprülü i Perlepe bandy gre- 
cka i bulgarska stoczyły między sobą 
zażartą walkę. 

Jednocześnie w pobliżu koszar woj- 
skowych w Irtibie, w wilajecie Saloni- 
ckim, wojska tureckie rozpędziły ban- 
dę bulgarską, zajętą przygotowaniami 
do zamachu dynamitowego na młyn 
turecki. 

Galicya i reforma wyborcza. Kołu 
polskiemu w radzie państwa udało się 
w nowym projekcie reformy wyborczej 
zdobyć 3 nowe mandaty dla Polaków 
i jeden dla Rusinów, ogółem 106 man- 
datów dla Galicyi. 

Wrzenie w Chinach. Z Hongkongu 
donoszą: W południowych prowincyach 
Chin szerzy się niepokój. Agitacya 
przeciw cudzoziemcom wzrasta, coraz 
liczniejsze są czyny gwałtu na euro- 
pejczykach, które uchodzą bezkarnie. 
Korsarze szerzą postrach wzdłuż całe- 
go wybrzeża. Władze chińskie są zu- 
pełnie bezsilne. 
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TADEUSZ KONCZYŃSKI. 


NAD GŁĘBIAMI. 


POWIEŚĆ. 


— Hahaha, aktorka podła. Kiedy 
siedliśmy do kolacyi, obdzieliła nas 
wzgardliwem wejrzeniem, tak, aby to 
Anglik widział. Tego białego pinczerka, 
którego mam obecnie, całuwała dlate- 
go, że włóczył się za Anglikiem, jak 
cień. Wszędzie był Anglik. 

—- Raz pojechałam z Wacławem do 
lasu. Niewiem, jak długo to trwało. 
Może nawet bardzo długo. Czy kto w 
takich chwilach może wiedzieć, jak 
czas biegnie? wróciliśmy. Ale nie za- 
staliśmy w domu już ani Anglika, ani 
Reli. Uciekli. 

— Hahaha! Aktorka. Czy pan uwie- 
rzysz, że z Wiednia telegrafowała nam 
po angielsku „Jesteście podli oboje, 
jadę do Londynu“ -— a w rzeczywi- 
stości porzuciła Mr. Bastow i przyjęła 
posadę nauczycielki w jakimś dworze 
na Litwie. 

— Mnie po tej całej tragedyi 
stał biały pinczerek, 


pozo- 
którego biedny 


Mr. 
sobą. 
— Nie pogodzili się? — zapytałem. 

— Rela z mężem? po co? jemu sa- 
memu lepiej. A zresztą pan jej nie 
znasz. Jej zadraśnięta duma przetrzy- 
ma głód, nędzę i pragnienie, ale nigdy 
uie przestanie być aktorską dumą. 

— To nie aktorka — rzekłem — to 
kobieta o biednem, zazdrosnem sercu. 

— Takiem jak pan — rzuciła mi w 
oczy. 

Odurzony hulałem do ostatniego 
tchu. Na ramieniu mojem opierała 
się dzika dziewczyna, której oczy pło- 
nęły niebezpiecznym ogniem. Dziwne 
wrażenie. Bałem się jej i kochałem ją 
coraz mocniej. Jakieś bolesne kłócie 


Bastow nie zdołał zabrać ze 


Michasiu i rozpamiętuję to, co przeży- 
łem, ogarnia mię ból, iż ten cały ~ cu- 
downy, a zarazem złowieszczy, świat 
wrażeń, po jakim teraz wędruję, zapa- 
dnie się lada godzina w niepamięć lub 
stanie się bezowoenym. 

A może nie? a może wydźwignie się 
z tego chaosu jakiś kształt głębokich 
uczuć i w mojem biednem sercu roz- 
poczną się dnie pogody — jak w Wa- 
szych sercach? 

Tęsknię za takimi pięknymi dnia- 
mi — czy jednak dnie te przyjdą? 

Może trzeba będzie rzucić tego dra- 
pieżnego ptaka, który przeleciał bez 
troski nad grobem samobójcy i nad 
rozbitem gniazdem zrozpaczonej kobie- 
ty? Tak mało wysiłku trzeba było z 


w sercu ostrzegało mię przed katastro-|jej strony, aby doprowadzić do tego. 


lą — ale uczucie grało mi szaloną 
pieśń podboju. 

Miałżebym być tym mitycznym śmiał- 
kiem, którego jej natura wyzywa do 
walki? Miałżebym z drapieżnego pta- 
ka, który rozkochał się w grabieży, 
wyrwać krwiożercze instynkty? 

Wszystko rozhułało się we mnie 
i poszło w taniec zmieszany. Jakaś 
burza poczęła we mnie grać piorunami 
postanowień i pragnień. 

Ach! gdyby człowiek mógł w tem 
samem mgnieniu oka dokonać tego, co 
czynem staje się w jego myślach, ja- 
kież cuda stawałyby się na ziemi... 

A tak? 

Dziś, kiedy pisze ten list do Ciebie 


A jednak w tym trującym kwiecie tyle 
cudownych rodzi się myśli! 

Nie bój się o mnie Michasiu. Nie 
należę do rzędu tych niewolników, 
którzy od godziny poznania pięknej 
kobiety przestają być wolnymi lu- 
dźmi. 

Dn. 28 sierpnia. 


Nie dziwcie się, jeżeli Was zawiado- 
mię o poważnym kroku w mojem ży- 
ciu. 

Zastanowiłem się głęboko nad całą 
moją dotychczasową Odysseją i przy- 
szedłem do przekonania, że będę szczę- 
śliwy z Kamą. Oświadczę się rodzicom, 
bo z ich strony jestem już pewien po- 


parcia. Przytem i im należy się czą- 
stka bezpośredniej radości po całej epo- 
pei naszych szalonych konceptów i 
i cy przejść. Dobrzy lu- 
zie. 


Dn. 2 września. 


Przyślijcie konie po mnie jutro wie- 
czorem. Jestem od kilku godzin w 
Wiedniu. Wszystko zerwane. Kopną- 
łem białego pinczerka. 


II. 


Srebrny blask księżyca wędrował po- 
woli po podłodze, aż oparł się o jego 
głowę. Na zmęczonej twarzy kładł się 
leciuchnymi palcami i całował mu wło- 
sy bujne. 

Słodkie, kojące światło zbudziło śpią- 
cego. Otwarł oczy i spojrzał do koła. 
W pierwszej chwili zdawało mu się, że 
kołysze się na falach morskich — i że 
z daleka od brzegu dolatuje do niego 
io Kamy... Potem zdawało mu się, że 

toś patrzy na niego ogromnie dobrze 
i ogromnie słodko i prosi go, aby był 
nieruchomy. 

August chciał dotknąć się ręką do- 
brego ducha — i zrozumiał wszy- 
stko. 

Spał we dworze Michasi. Przez o- 
kno otwarte wpływał świeży powiew 
nocny, a poprzez gałęzie jabłoni świe- 
cił latarką magiczną księżyc, który 


obchodził ciemne niebiosa, patrząc, zali 
wszystkie gwiazdy ułożyły się na spo- 
czynek po całodziennym trudzie. 

Cisza oparła swoją zadumaną głowę 
o szybę okna. 

Złe, uporczywe skomlenie fal mor- 
skich, bijących o brzeg, przestało go 
dręczyć. Daleko za sobą pozostawił 
ocean, rozpalone wybrzeże i wystrojone 
wille. 

Wszystko stało się tak niespodzie- 
wanie szybko, i tak nieodwołalnie sta- 
nowczo. Nie miał już po co wracać i 
do kogo. 

Rozejrzał się po pokoju, głowę zwie- 
sił z poduszki i śledził, jak czarna 
siatka liści zmieniała kształty powoli 
i jak przez nią, jak przez przetak, 
przelewało się błękitne światło księ- 
Życa. 

Uczucie ulgi przeniknęło go całego. 
Jeszcze wczoraj, kiedy liczył słupy tele- 
graficzne przez okno wagonu, ból ści- 
skał mu skronie. Chwilami głucha 
wściekłość porywała go na siebie sa- 
mego i cały Świat i wówczas jego u- 
cieczka wydawała mu się ogromnie po- 
dła i tchórzowska. 

Ale skoro owiało go powietrze Mię- 
ckowic, skoro ujrzał na progu Michasię 
i jej męża, kiedy padł im w ramio- 
na — przeszłość niedawna zmalała do 
kształtów znikomych. 

Miał swój klasztor, miał asylum, do 
którego mógł się schronić. 

To też teraz, kiedy zdaleka dolaty- 


wał do jego uszu szum błogi górskiego 
potoku, co przewalał się po pod skałami, 
okrytemi czarnym lasem, kiedy cudo- 
wna noc jęła wysyłać oddechy zrywa- 
jącego się, jędrnego powietrza, ogarnę- 
ło go wzruszenie. 

Przeżyte dnie wydawały mu się nie- 
spokojnym, bolesnym snem, który me- 
czył go przez noc całą. Tyle myśli, 
tyle fantazyi włożył w ten sen, taka silna 
pieśń życia poczynała się zrywać w je- 
go piersi — i po tem wszystkiem nie 
pozostało nie, tylko przykry roz- 
dźwięk. 

Czyżby istotnie tak bywało w życiu, 
że najpiękniejsze wzruszenia duszy roz- 
pryskują się o lada lichą przeszkodę, 


o lada lichy oset, kiga kole? 
Chciałby wołać do Kamy z tego ci- 
chego, podkarpackiego ustronia, aby 


nie była tak złą i tak samolubną, ale 
rozumiał żeby to był krzyk próżny. 
Choćby słyszała, odwróciłaby się od 
niego z tym samym bezdennie wzgal 
dliwym ruchem, jak wtenczas. 

Nie jej mu żal — żal mu za remi 
chwilami, w których uczucia jego i po- 
rywy rozkołysały się, jak dzwon wiel- 
ki. Cokolwiekbądź wyrwałoby go z 
odrętwienia, cokolwiekbądź  rzuciłoby 
go na drogę wytężonego ruchu myśli, 
było dla niego świętem. 


(D. c. n). 
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KIJÓW, PLAC KRESZCZATIKA Nr 4, 


Oddział Kijowski Towarzystwa Udziałowego 
SPECYALNEJ FABRYKI 
ARMATUR i MOTORÓW 


W WARSZAWIE, SIENNA Nr 15, 
poleca własnego wyrobu 


Silniki stałe i lokomobile 


„URSUS* 


do pędzenia naftą, ropą naftową lub 
spirytusem od l-go do 60-iu koni 
mechanicznych. 


200 sztuk znajduje się w użyciu. 

Najpraktyczniejsze, najekonomiczniejsze współcze- 

sne motory zalecają się mocną a lekka budowa, 
nizkiemi cenami i taniością eksploatacyi. 


Zużycie nafty, ropy lub spirytusu 
od *„do I', funta a smaru około "20 
funta na |-go konia i godzinę. 
Konstrukcya nader prostai bar- 
dzo łatwe puszczanie w ruch 
i obsługa. nie wymagaja specyal- 
nego mechanika. 

Zupelne bezpieczeństwo od ognia. 


żniwiarki. 
Claytona — parowe garnitury, 
Szuwałowa — blacha do dachów. 
Sprzedaż różnych maszyn rolniczych, nawozów sztucznych, nasion. 
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Plac Ratusza Nr 4. 
Na 100,000 modno-galant. towaru. 
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A670—11—3 


Cisawki, jęczmienia browarowego. 


Oryginalne nasiona 


Zakupi na Węgrzech i Morawach p. 

K. Grabowski, oraz dopilnuje osobi- 

ście oczyszczenia i wysłania. Pro- 
simy o wczesne zamawianie 


L. Zdrojewski i K. Grabowski 


Kijów, Kreszczatik 25. 


Kraków 


Pensyonat Wrzos. 

Pokoje umeblowane z całem utrzy- 
manjem dla kształcących się panien. 
Paryżanka na miejscu. 

Ulica Siemiradzkiego Nr 14. 
A668 


Dom Przemysłowo-Handlowy 
Mihal Bukowiński w Kijowie 


Adres telegraficzny „Embu“ 
Poleca: 

Posadzkę terakotową „Marywil*, 

Posadzkę dębową „Tajkury*. 

Dachówkę Marsylską oryginalną i 

krajową. 

Wykonanie robót przez własnych do- 
świadczonych majstrów. 

Albumy, cenniki—gratis iranegą 

4 


Zarząd lub administracje 


domu w Kijowie, mogę przyjąć. Gwa- 
rancyę i rekomendacyę na żądanie zło- 
żę. Propozycye proszę składać piśmieh- 
|pie Luterańska Nr 6, Agentura „Dzien. 
A662-8-3 


Kreszczatik Nr 5. 


Kijow.“ sub. „Dom“. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilezykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


Luterańska 6, m.15, bez pośredników, 

ani ze średniem wykszt. posiaca 
Leśniczy chlubne świadect. żę let. 
praktyk., poszuk. posady od 1-go wre- 
śnia familij ny. Adr.: Sobolówka gb. 
pódol., dla K. J. R353 


„Kobietkiść 


Tygodnik (nie dla dzieci) wspania.e 
ilustr. Nr 2 wyjdzie 14 b. m. Miesięcznie 
46 kop. z przesyłką. Adres: Warsza- 
wa, Złota 8. A669 


Talurarozak 2 domem, ogrod., wodą, 
Folwarczek, wezmę w dzierżawę w 
A woł., pod. lub besar. Adr.: Kijów, 

otel Italia Nr 25, F. Z. R370 


Aala 


A > 


Kijowskim Klubie Polskim 


„OGNIWO' 


oddaje się bufet restauracyjny. 


© Najstarsza 


© 8 © 8 Farbryka 
WM Ogniotrwałychkas 


6, Zwierzelowskięg 


w Kijowie, Kreszczatik 8- 
Telefonu Nr. 1581. A506 


N d z powodu braku pracy. Pro- 
6 za szę i błagam 0 pracę, lecz do- 
stać nie mogę. Mam siedmioro dzieci, 
bezrobocie doprowadziło nas do nędzy 
ostatecznej, z głodu umieramy. Zwra- 
cam się do serc litościwych z prośbą 
o pomoc. Kuznieczna 51, m. 7, A. Ko- 


zerawski. R315-8-8 


